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Biuro fiedakeji „Diieimika Polskiego*, Plac M arjald 
lieiba 6 ] 7

Pnedp4ata wynosi we Lwowie rocinie 18 ifr. — półroomie 
9 itr. — kwartalnie 4 *łr 50 c t  — nusKięconi e 
1 iźr. 50 et.

pnesyfką pocztową w państwie anstijac.kl«u, s >eiLle 
24 złr. — półrocznie 12 sir. — kwartalnie 6 złr. — 
ibiesl^^nie 2 złr. 

przesyłką pocztową za granicą, do całych Miernie' 
rocznie 50 marek — awartain t  12 marek marek 50 trę. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwaioarj1 rocznie 
80 franków — fcwartalffie 20 franków.

Z

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a L c J i  1 7 1 .

Pnetpłate l ogłoszenia przflmuja we Lwowie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, piae Marjaekl 

liczba 6 i 1 w domu pana Kiselki; ‘ *e 'Wie iniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensteir 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, fi. Mocse 
w Warszawie Beichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue dee Saint Peree.

Ogłoszenia przyymUjj a§  za opłatą O ^entów od jednego 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 et. od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Setlaui fmbryne .K aitiliif’1 21 ct ol wiercą
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Czas odnowić p n o r a t o ! ! !

w e  L w o w i e

k t ó r a  w y n o s i :
T . ( m iesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e   ̂ kwartaluie 4 zł. 50 ct. 
x i donoszenie do dom u dop łaca  się m iesięcznie  

■CT 2 0  ct.
. . ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B Ł T f 8 Z C J £ ‘‘ dopłaca się:

( m iesięczni-1 —  zł. 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
( m iesięcznie —  zł. 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  (  kwsurtalnie 2 zł 40 ct.
N a  m o c y  u g o d y  z w y d a w c a , m o że m y  o d 

d a w a ć  n a szy m  p re n u m e r a to r o m
20 tomów powieści historyczn. J. I. Kraszewskiego 

za cenę złr. 10 ct 40.
JP d ro d ze  p r e n u m e r a ty  n a b y w a ć  m o g ą  

abonenci d a lsze  serje  p o  z łr .  2  ct 6U .
A d m in is tr a c ja  m a  w  za p a sie  jeszcze ty lk o  

k i lk a  ko m p le tó w
Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gabrjell)

4 to m y  z lr .  5  ct 6 0 .

Strachy na —  Eurspę.
Lwów 2. października.

Są pew ne pisma, które nie zwykły polować 
na sensację w swoich doniesieniach i wiadom o
ściach z dziedziny polityki zewnętrznej. Można 
wprawdzie ich  enuncjacje z większą lub mniejszą 
przyjmować ostrożnością, ale nie godzi się ske- 
ptycyzmu do tego posuwać stopnia, aby ich do
niesienia uważać za nieprawdziwe, za w ym ysł buj
nej fantazji reporterskiej. W ostatnich dwóch nu
merach naszego pisma, podaliśmy za kilku wybi- 
tnem i organami prasowemi, które zaliczamy do 
szeregu zasługujących na wiarę organów opinji 
publicznej, wiadomości o naszym ra bliższym sąsie- 
dzie na W schodzie, które jeżeli są prawdziwe, za
sługują w wysokim stopniu na uwagę. Wiemy 
wprawdzie bardzo dobrze, że prasa niem iecko-pru- 
ska w łaśnie w tej chw ili nie najlepiej jest uspo-. 
sobioną dla Rosi'. N iem cy są zagniewani na ca 
rat, a gniew  ich będzie trwać co najmniej tak 
długo, dopóki jego carska m ość nie przypomni so
bie, iż byłby już najwyższy czas, spełn ić obowią
zek międzynarodowej grzeczności i oddać cesa
rzowi W ilhelm owi tak długo wyczekiwaną i tak 
gorąco upragnioną wizytę.

Wiedząc o tem, bylibyśm y może w istocie sko
rymi przyjmować na razie z pewną rezerwą, a m o
że nawet z pewnem  niedowierz roiem to wszystko, co
0 Rosji czytamy w pólurzędowej prasie n iem iec
kiej. Odnosi się to przedewszystkiem  do donie
sienia pism w rodzaju K oln . Z tg . a w szególno- 
ści do jej ostatniej relacji z nad N ew y, o dwóch  
memorjałach —  szefa sztabu jeneialnego i m ini
stra skarbn. Tego rodzajn informacje m oglibyś- 
myi, jak powiadamy, w danym razie kłaść na karb 
złego humoru, wywołanego wśród N iem ców —  nie- 
grzecznośeią carską. Ze skeptycyzm em  jednak na
szym  musimy być oszczędniejsi w obec doniesień  
półnrzędowej prasy w ęgierskiej i n iezawisłej pra
sy niem ieckiej w Przedlitawji. I tutaj ostatecznie 
m oglibyśm y przypuszczać, że m iłość do N iem ców
1 przywiązanie do przymierza środkow oeuropej
skiego są tak silne, iż dlatego samego pisma an- 
stro-w ęgierskie ślepo naśladują pism a niem iecko- 
prnskie. Zdaje nam się jednak, że przecież m i
łość ta nie oślepiłaby naszej prasy we W iedniu i 
w Budapeszcie do tego stopnia, aby aż pisała n ie
prawdę, aby podawała wiadomości nadzwyczajnej 
doniosłości politycznej, które są w stanie w wyso
kim stopniu zaniepokoić opinję publiczną —  jeżeli 
wiadom ość, te nie są oparte na fakt&cn.

Z tego wychodząc stanowiska, m usim y zatem  
przypuszczać, że wiadomości, podane przez Neue 
fre ie  F resse  z jednej, a przez N em zet i P esti N a -  
plo  z drugiej strony, nie są wym ysłem  fantazji, 
ale że odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy.

2)

SZARY PROCH
POW IESI;

P R Z E Z

M ARJĘ RODZIEW ICZ.

Przedwczoraj streściliśm y doniesienie organu 
wiedeńskiego o nowych a znam ienitych zbrojeniach  
rosyjskich nad granicą austrjacką. Że formalny 
obóz, który się ciągnie wzdłuż całej granicy, nie 
jest symptomatem, dowodzącym pokojowego i przy
jacielskiego usposobienia rządu rosyjskiego dla 
swojego sąsiada, to chyba dla nikogo najmniejszej 
wątpliwości nie ulega. Słusznie powiada monitor 
wiedeński, że wiadomości o powiększeniu rosyj - 
skich s ił zbrojnycn uważa za stanowcze niepoko
jące. Przykro doprawdy cznć się otoczonym takim  
żelaznym wałem  bagnetów i armat. Otucha jakoś 
wcale w nas nie chce wstąpić, mimo, iż bardzo 
dobrze wiem y, że zarząd wojskowy we W iedniu  
niezawodnie ze swojej strony wszystko uczyni, aby 
bagnetom przeciwstawić bagnety, armatom armaty. 
M ożemy co najwięcej być pewni, że w każdej 
chw ili gotowi będziem y do odparcia napadu, ale 
czy to zwiększa nasze bezpieczeństwo, czy to nas 
uchroni od napadu, czy to nam gwarantuje pokój ?

Bardziej jeszcze niepokojącemi od tych wia
domości wiedeńskiego organu niezawisłego, są do
niesienia organów budapeszteńskich. N em zet jest 
organem półurzędowym i nie zwykł polować na 
sensację. To zaś, co organ ten podaje do wiado
mości publicznej, a co w numerze wczorajszym  
powtórzyliśmy, nader jest sensacyjne, mimo, że 
zapewne z chęci wywołania sensacji nie wynikło. 
Okazuje się z tego, że Rosja nie zaniedbuje ni
czego, co koniecznem  jest do należytego przygo
towania się do wojny, że ze swojej strony czyni 
wszystko, aby w każdej chw ili być gotową nie do 
odparcia ataku, ale do samego ataku. Jest to n ie
zawodnie przezorność bardzo praktyczna, ale do 
powiększenia gwarancyj pokojowych ona się z p e
wnością nie przyczyni. P isząc przed kilku zaledwie 
dniami o dwóch memorjałach, przedłożonych na 
osobnych audjencjach carowi, powiedzieliśm y także, 
że szef sztabu jeueralnego zw yciężył ministra 
skarbu. Mimo bowiem własnoręcznego dopisku 
carskiego na obu m em orjałach, pana Obruczewa i 
pana W ysznegradzkiego, że obydwa mają być w y
konane —  na razie wykonuje się tylko jeden i to 
ten, który dla Europy może być przykrzejszy Mo- 
żeby przecież car zajechał już raz do Berlina? Kto 
w ie, może po paradach i festynach um ysł jego 
złagodnieje i przestanie mniej straszyć —  Europę.

Klęska po ło n in a  l a  Szlpzla.
M agdeburgische Z tg . przyznając w ostatnich  

latach czterdziestu znaczny wzrost polonizmu w 
prowincji Prus zachodnich i w Poznańskiem, 
zwłaszcza w łonie katolickiej ludności, powtarza z 
widoczną satysfakcją treść broszury profesora K. 
W einholda p. t. D ie  Verbreitung und d ie  H er- 
k u n ft der D eutschen in  Schlesien. Zdaniem au
tora cechą dokonanej germ anizacji w danej m iej
scowości jest język niem iecki, wprowadzony do n a 
bożeństwa. Otóż w ostatnich dziesiątkach lat bar
dzo w iele gm in zaprowadziło n sieb ie nabożeństwo 
w języku niem ieckim . Podane tu nazwy przyta
czamy um yślnie w nomenklaturze użytej przez 
M agdeb. Z tg .

W  okręgu superintendentury M ilitsch-Trachen- 
berg od roku 1866 zniesiono polskie nabożeństwo 
w e wszystkich gm inach. W  sam ym  Trachenbergn  
ustało takowe jeszcze w r. 1795. W  okręgach : 
W artenberg, Namslan i Oels-Bernstadt istnieje w 
pierwszym pięć, w drugim siedm , w trzecim zaś 
tylko dwie m iejscowości, w których nabożeństwo 
prawi się prócz niem ieckiego także w polskim ję 
zyku. W  tym ostatnim okręgu ustało polskie na
bożeństwo w przeważnej części gm in ew angelic
kich jeszcze przed rokiem 1830. W okręgu trze
bnickim nastąpił ten fakt w r. 1840, w oławskim  
po r. 1866. Gminy położone na prawym brzegu 
Odry (Kauern, Lenbusch, Scheidelw itz) odbywały 
nabożeństwo jeszcze w r. 1866 obok polskiego 
także w niem ieckim  język u ; obecnie każą tam 
wyłącznie po niem iecku, 

i W okręgn kreuzburskim istnieje ludność prze- 
I ważnie polska, procent N iem ców  wynosi 27°/0.

(Ciąg dalszy).

Ze stlumionem westchnieniem  obejrzała się 
szukając żądanych przedmiotów, gdy wtem  z pu
dła, stojącego u progu, rozległ się dziwny hałas, 
zaczęło się ruszać jak żywe.

— Coś ty przyniósł ze s o b ą ! —  krzyknął 
M atschke.

Lorens uśm iechnął się tajemniczo i podnosząc 
skrzynkę, postaw ił ją na stole.

—  Dla panny G ięty, z dalekich stron przy
wiozłem  —  rzekł odkrywając zasłonę.

—  A ch  śliczn o śc i! — zawrołała panna.
Pudło okazało się klatką, zawierającą w so

b ie dwie w ielkie, jaskrawe papugi. Na blask lampy 
zaruszały się żywo, i wrzasnęły jak na komendę 
dzikim głosem :

—  O re tc ' O rete! B u sc h o n s te !  D u  tie b s te !
—  Cha, cha, c h a ! — zaśmiał się homerycznie 

M atsehke. — Ucieszne ptactwo ! Pew nie drogo cię 
kosztow ały! Chociaż tam na południu pospolite to 
jak nasze wrony. Dobrze, bestje, gadają. Można je  
w  salonie um ieścić! No, 110 podziękuj Grete. Mo
żesz go pocałować!

Lorensa twarz od rumisńca stała się prawie 
czarną. Panna ze spokojem Niem ki i bez żadnego 
wahania i wstnfku, podała mu do pocałunku pul
chny policzek. Marynarz nieprzygotowany w idocz
nie do tego zaszczytu, nieśm iało i niezgrabnie od
powiedział wezwaniu.

—  B a n k ę ! —  szepnęła panna, niewiadomo •— 
za papugi, czy za buziak.

M atschke patrzał i śm iał się.
— Schón! —  w o la ł.—  A teraz —  punctum! 

M usim y jeszcze zastać Brucka „pod Rekinem", 
więc marsz! Dobranoc Grete! Jutro na objad kne
dle tłuste być pow inne !

—  Pan Lorens lubi wieprzowinę z kapustą! — 
szepnęła tonem arcyczułym.

Tymczasem prawie we wszystkich kościołach od
bywa się nabożeństwo w obu językach. Tylko w 
filjalnym kościółku w W lirbitz prawi się nabożeń
stwo po polsku.

Nietylko wszakże w gm iuach ewangelickich, 
lecz także w katolickich język polski wyparty zo
stał przez niem iecki (w M ilitsch, w W artenberg, 
Namslau, Falkenberg, Ziilz).

Miasta leżące w. granicach zajętych przez lu
dność polską, zaprowadziły już oddawna u siebie  
nabożeństwo w dwóch językach. Polityczni agita
torowie starają się wprawdzie tu i owdzie wyprzeć 
żywioł niemi 3cki z kościoła na Górnym Szlązka, 
jednakowoż fakta tego rodzaju pozostają bez w pły
wu ze względu na szerszy ogół.

N iem niej interesującym jest fakt, że' pewne 
niem ieckie gm iny kolonistów wśród polskiej lu
dności na Górnym SzlązLu, zdołały zachować przez 
przeciąg sześciu do siedmiu stuleci charakter n ie
m iecki (N. p. Kostenthal lub Schónwald, założone 
w r. 1225). Trudno zaiste pojąć, jakim sposobem  
niem ieccy koloniści katolickiego wyznania zdołali 
utrzymać swą odrębność narodową wśród polskiej 
ludności. Zdaje s ię , że ważną rolę w tym w zglę
dzie odpgrywał stosunek lenny, jaki zachodził 
między obioma tem i osadami, a klasztorem n ie 
m ieckim  w Rauden (do r. 1810).

W przyszłości —  sądzi M agdeb. Z tg . — ży
w ioł polski na Górnym Szlązku i w pewnych okrę
gach środkowego Szlązka, j dozna znacznych ogra
niczeń, gdyż w szkołach udowych gmin polskich 
i polsko-niem ieckich, odbywa się nauka w szel
kich przedmiotów w języku niem ieckim . Tylko 
nauka religji i to tylko częściowo odbywa się po 
polsku. Nadto koleje i obowiązek powszechnej 
służby wojskowej wywierają poważny wpływ ger- 
manizacyjny, zaś ludność wiejska ma bardzo mało 
poczucia narodowego. Zanim wszakże Szlązk u le 
gnie zupełnej germanizacji — upłynie jeszcze 
sporo czasu. ______________

—  I ow szem ! Lubię i j a ! —  Chodźmy, 
chłopcze.

Kapitan stracił swą swobodę i werwę. U k ło
n ił się w milczeniu i w yszedł za chlebodawcą.

Humor mu w rócił w knajpie dopiero. Matschke 
um yślnie w iódł go przez całą długość h a lli, pre
zentował znajomym i zawistnym — witano go ha
łaśliwie.

—  Zkąd, gdzie, jak ?  Czy to ty we własnej 
osobie ?

—  Broń Boże— nie ja, ale latający Holender,—  
odpowiadał ze śm iechem , zamieniając uściski dłoni 
z kolegami.

Nareszcie usiedli. N aprzeciw  Lich Bruck, an
tagonista M atschkego, poznał kapitana i zakrył się 
ostentacyjnie gazetą.

Wybory we Francji.
(Wzmocnienie idei republikanskiej. — Francja na zewnątrz 
i na wewnątrz. — Z obozu rojalistów. — Artykuł G e- 
n e s t ‘a. — Bankructwo firmy Bonlanger-Wiktor-Filip.— 

Bez optymizmu.)

Z pomiędzy wszystkich kwestyj zajmujących 
dziś polityczne umysły, wysuwa się ciągle jeszcze 
na pierwszy plan sprawa wyborów we Francji, sta 
nowiąc niewyczerpany temat dyskusji i kombiuaeyj. 
W prawdzie dopiero 6. bm. wyjaśni się w zupeł
ności sytuacja parlamentarna we Francji —  ale 
dziś już można z całą pewnością tw ierd zić , że 
rzeczpospolita zwyciężyła, że Francja wyszła z wy
borów wzmocnioną na z e w n ą t r z  i na w e 
w n ą t r z .

Na pierwszy odgłos zwycięstwa republikanów, 
nie odpowiedziały pisma oficjalne zagraniczne 
sym patycznie: zachowywały się one prawie wszy
stkie sk ept/czn ie. Dziś jednak mnożą się objawy,
które nawet największych pesym istów zmuszają do 

Mikiprzyznania, że republika a z nią idea porządku i 
spokojnego rozwoju stanowczo zw yciężyła preten
dentów i kandydatów na uzurpatorów. Kredyt po
lityczny Francji podniósł się na zewnątrz bardzo 
zn a cz n ie , wiara w istnienie trzeciej republiki 
wzm ocniła s i ę , a sądząc z głosów , jakie z n ie 
przejednanego dotąd obozu m onarchistów się ode
zwały, można m ieć pewną nadzieję, że i na we
wnątrz rzeczpospolita znajdzie nowych zw olenni
ków. W  stronnictwie rojalistycznem zauważyć się 
bowiem dają objawy, w iele do m yślenia dające, 
objawy, które świadczą, że prawdziwy patrjotyzm  
bierze górę nad ślepą namiętnością partyjną. W  o- 
bozie tym, powoli ale stale, popularyzuje się idea 
zbliżenia się do zachowawczych żywiołów rzeezy- 
pospolitej.

P ierw szy, który śm iało i otwarcie przedstawił 
się jako pionier nowego kierunku jest wybitny mo
narchista , St. G e n e s t. Już przed wyborami 
ostrzegał on w F ig a rze  zwolenników monarcLji 
pized kompromitującym soinszpm 7, hul*pżv.stami

1 bonapartystam i, obecnie zaś, gdy wyrok ludu 
wypowiedziany wyborami dnia 22. z. m. potwier
dził jego zdanie, występuje leni silniej w jego 0- 
bronie. Artykuł St. G e n  e s  t a ,  zam ieszczony  
w jednym z ostatnich numerów F ig a r a ,  jest ro
dzajem M ane Tekel dla m onarchistów, a streszcza 
się w w ezw aniu , ażeby m o n a r c h i ś c i  z r o 
z u m i a w s z y  w s k a z ó w k ę  c z a s u ,  p o r z u 
c i l i  j a ł o w ą  i b e z u ż y t e c z n ą  o p o z y c j ę  
p r z e c i w  r z e c z y p o s p o 1 i t e j i z b l i z y l i  
s i ę  do  u m i a r k o w a ń s z y c h  j e j  ż y w i o 
ł ó w .  „Trudno to —  powiada Genest —  ale pod
dać się trzeba, g d y ż  n a r ó d  f r a n c u s k i  p r a 
g n i e  r e p u b l i k a ń s k i e j  f o r m y  r z ą d u " .

Zaprawdę — pisze Genesi —  cL rn a  jest zbyt 
poważna, a nam zagraża zbyt wiele, ażebyśm y m o
gli brnąć dalej w te szaleństwa Pozostaje nam 
jeszcze kilka dni (do wyborów ściślejszych), zakli
nam w ię c : zastanówcie s i ę !

Ozy ch cec;e dalej przezywać republikanów  
złodziejam i, ażeby oni przezywali was zbójam i?  
Ozy nie d syć wam teg o ?  N ie  odcznwacież, że to 
skończyć się m .,;i ,  że okrywa to Francję śm iesz
nością w (Mo Europy? K iedyście przez długi 
czaD k r z y w d : „Precz z rej u bliką! precz z Pru
sam i!" a gdy mimo tego republikanie pozostali 
spoko nie w Paiyżu, a Niem cy w Strassburgu, to 
czyliż nie przychodzi wam na myśl, że trzeba na
reszcie zm ienić m etodę?

Przypom nijcie sobie s ło w a : Jeżeli n ie można 
ukąsić, nie trzeba szczekać!" Gorzkie to i przy
k re, ale cóż rob ić?  Naród trzyma z republiką, 
musimy się więc tem  zadowolić. Ja jej nie 
kocham , ja jej nienawidzę , jestem  aż do szpi
ku monarchistą i największym reakcjonistą wśród 
reakcjonistów. W  życiu jednak jesteśm y zniawoleni 
znosić w iele rzeczy, które nam są niem iłe.

A  potem, kiedy się lepiej zastanawiam, muszę 
sobie pow ed zieć , że lud dlatego może tak bilnie 
przylgnął do republiki, chociaż jest przez nią źle 
rządzony ponieważ my niezdolni jesteśm y, ażeby 
cokolwiek postawić na jej m iejsce. K iedyście w 
roku 1871 byli panami położenia, nie potrafiliście 
nic, tylko kłócić się z so b ą ; może też lud obawia 
się, że m oglibyście zacząć znowu to samo i może 
ma po części słuszność. Zastanówcie się więc nad 
sytuacją szczerze, i nie przyznając się do po
myłki — co dla Francuza jest rzeczą niem ożli
wą —  wybierajcie przy wyborze ściślejszym  ludzi 
rozum nych, k t ó r z y b y  n i e  m a r z ą c  o n i e  
m o ż e b n y m  p r z e w r o c i e  i n i e m o ż e b -  
n c j  m o n a r c h j i ,  pozwolili naszemu b ie 
dnemu krajowi żyć w pokoju i um ieli go u- 
strzedz od n iebezpieczeństw  zewnętrznych. N a- 
dewszystko wszakże nie głosujcie na żadnego bu- 
lan iystę. N ie ze w zelęda na jen erała , albo jego  
przyjaciół, których m e znam, ale zo względu na 
„bnlanżerjadę", którą znam, niestety, aż nazbyt 
dobrze.

Dopóki ukarany żołnierz w w ięzieniu woła 
Vive B ou lan ger!  —  dopóki wyzuty z rangi oficer 
odrzuca szablę i m ó w i: Boulanger zwróci mn tę 
szablę; dopóki ckazany złodziej i morderca wzywa 
na pomoc B oulsngera: dopóki próżniacy, w łóczęgi, 
opryszki i wyrzutki m otłochu ulicznego witają Bou- 
langera owacjami —  dopóty, zaklinam w as, nie 
w ybierajcie Bonlangeral

W  podobnym duchu wyraża się i drugi 
organ m onarchji lipcowej M on iteur U nivers., a 
słynny bajard publicystyki legitym istycznej H e n 
r y k  de H o u i  ogłasza w M a tin  w ten sposób 
„bankructwo firmy B o u la n g e r -W ik to r -F ilip u. „Je
żeli zachowawcy odwrócą się raz od książąt, któ
rym nie są dłużni wdzięczności, ani wierności, 
j e ż e l i  n a t o m i a s t  z ł o ż ą  r z e c z y p o s p o -  
l i t e j  w o f i e r z e  c a ł ą  s w o j ą  l o j a l n o ś ć ,  
c a ł y  p a t r j o t y z m ,  słow em  to wszystko, co 
dziś poświęcają „ p r z e d s i ę b i o r s t w o m  b e z  
s z a n s  po  w o d z e n i  a", to zajmą pierwszorzędne 
stanowisko w ojczyźnie. N i e  p o w i n n i  o n i  
z w l e k a ć  j n ż  a n i  g o d z i n y ,  a n i  c h w i l i . "  

. A le  to wszystko nie uprawnia do optymizmu. 
« Pamiętać należy że rząd republiki na wybór

obecny w pływał z całą siłą. Proces przeciw Bon* 
langerowi, zmiana całego systemu wyborczego, 
presja na duchowieństwo i urzędników, wystawa, 
przyjmowanie 14 000 merów i wydanie półpięta 
miljona fianków —  wszystko to były środki ja
kich użyto, ażeby dojść do obecnego rezultatu. 
N ie należy także łudzić się myślą, jakoby zdanie 
wypowiedziane pizez Genesta, i de Houx, m iały na 
razie inne jak sym ptom atyczne znaczenie. P rzeci
wnicy republiki staną w czasie wyborów nzupeł- 
niającyeh bardzo karnie, jak świadczą o u  no to 
czące s:ę rokowania m iędzy pełnom ocnikam i Bou- 
langera a Lr. Paryża, starać się oni będą wszel- 
kiem i silam i zw yciężyć i podreperować w ten 
sposób swój polityczny kredyt. Spodziew ać się 
jednak należy, że i ta walka przyniesie w rezul
tacie zwycięstwo legalnem u stanowi rzeczy, a więc 
rzeozypospolitej. ____________
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Zmowa w Rotterdamie.
c
(J

Od doków londyńskich do rotterdamsKich. 
chyba nie w iele drogi potrzebował przebyć prąd 
strejkowy —  to też dziwić się jeno można, że 
tyle tygodni upłynęło, zanim w niderlandzkim  
porcie robotnicy zdecydowali się pójść w ślady 
sw oich londyńskich towarzyszy, tem więcej ile że 
ostateczne zwycięstwo tych ostatnich, m ogło oczy
w iście w wysokim  tylko stopniu zachęcić wszystkie 
rzesze robotnicze w dokach europejskich. Lecz 
strejk rotterdamski —  o ile wnosić można z rela- 
cyj dotychczasowych —  tem głów nie różnić się 
zdaje od analogicznych środków represyjnych  
warstwy pracnjącej, ze brak mu kom pletnie p o d 
k ł a d u  s o c j a l i s t y c z n e g o .  Dokowcom  tamtej
szym  —  jak zapewniają sam i —  idzie jedynie o 
p o p r a w ę  sw ego bytu m aterjalnego, a o rewolu
cji socjalnej i taktyce, wiodącej do jakichkolwiek  
przewrotów społecznych, nie chcą oni ani s ły 
szeć i najsolenniej wypierają się nawet cienia po
dejrzenia w tym względzie.

Mamy przed sobą oryginalną relację z Rotter
damu, datowaną 2S. zm„ która jasno określa ce
chę 1 przebieg najnowszego lego  strejkn na wielką 
skalę. — A  ponieważ na każdy sposób te chro
nicznie powtarzające się w bież. rokn zmowy na 
rozm aitych punktach naszego kontynentu, są co 
najmniej nader poważnym, że tak się  wyrazimy 
p a t o l o g i c z n y m  objawem dneha czasu i prą
dów. przebiegających wzdłuż i wszersz startrezki 
Europy, w ięc , jakkolwiek ten lub ów strejk do- 
kowców dla naszego społeczeństwa, —  nie mają
cego ani portów, ani doków, — pow ierzch ow ne  
nie przedstawia interesu, to jednak z a s a d n i c z o  
muszą tego rodzajn symptomata obndzać w szędzie, 
zatem i u nas pilną uwagę ludzi m yślących.

Bezrobocie robotników dokowych— czytamy tedy 
w rzeczonej korespondencji z Rotterdamu —  zao
strza się ustawicznie. D ziś w  południe przyszła 
tu wiadom ość, że przewódea s o c j a l i s t ó w  a n 
g i e l s k i c h  Benjamin Tillet przybędzie do Rot
terdamu w dnin jutrzejszym (29. s. m .), aby w o -  
biście interwenjować w strejkn. Ben T illet jest 
tą samą osobistością, która w bezrobocia londyń
skich dokowców odgrywała przewodnią rolę i po
stulaty tamtejbzych robotników wśród ich  rokowań 
z lordmajorem, biskupem Londynu, k a rd y n a ła  
M anuingem, Lnbbockiem  itd. skutecznie reprezen
towała. Kom itet dokowców londyńskich uchwalił 
był po nadto, aby z fuudnszów, pozostałych z w ła
snego streikn, przesłać Rotterdamczykom subsydja. 
Owóż o ile  ta ostatnia wiadom ość uradowała na
szych strejkujących, o tyle zapowiedź przybycia 
Tilleta w z n i e c i ł a  o b a w y  zarówno pracodaw
ców jak robotników. Jest bowiem  rzeczą nieza
przeczalną, żc i tntaj —  jak podczas zm owy w  
W estfalji —  żywioł s o c j a l i s t y c z n y  n i e  m a  
żadnego wpływa, jakkolwiek chętnie pragnąłby go 
uzyskać. W yraźnie okazało się  to na wczoraj- 
szem  zgrom adzenia strejkujących, którzy przybyli 
n a oznaczone m iejsce w liczb ie około 500.

I W szyscy m ówcy oświadczyli zgodnie i sta
nowczo, że tendenc'edem okratów soc alnych są dla
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—  Może pan potrzebuje fernambuku , pa
nie Bruck ?—  spytał go dobrodusznie Matschke.

—  Od dawna zaniechałem  podobnych drobno
stek ! To nie interes dla in n ie ! — była opryskliwa 
odpowiedź.

— Kto chce być bogatym , żadnym intere
sem nie pogardza! —  w ygłosił Matschke senten
cjonalnie.

—  Już jestem  bogaty!
—  W ielkie s ło w o ! W in szu ję! Trącił swój ka

fel o kufel Lorensa.
—  P r o s it !
—  Prosit!
W yp ił, oblizał się, i rzekł:
—  Bogatym zostać łatwiej —  niż bogatym  

pozostać. Pamiętaj to sobie chłopcze. Koń ma 
cztery nogi, a upada, człowiek ma dwie, i łatwo 
może się potknąć. Ty zawsze do śm ierci zbieraj
i zbieraj, i myśl o czarnej godzinie.

Kapitan uśm iechnął się pod wąsem, z tej po
średniej szermierki. W ypił piwo z przyjemnością, 
podał pryncypałowi cygaro, hawański autentyk, sam 
zapalił drugie i przechylając się na krześle, rzekł 
swobodnie.

— Czarna godzina dla mnie, to na morzu dnie 
ciszy i bezczynności. Kocham moje bezbrzeżne 
ocep-nj, ale rad jestem  od czasu do czasu zobaczyć 
nasz stary Szczecin i odwiedzić „Rekina".

—  W ieui, wiem  ! —  zaśmiał się M atschke. —  
Klasztorne życie okrętow e, wynagradzasz sobie 
sowicie w Szczecinie. Chodzą w ieści, że b u ro
l u j e s z  szalenie.

—  Fałszywe * w ie ś c i! —  odparł kapitan 
z uśm iechem . -  Moje lądowe wakacje są ściśle 
podzielone. W yładowanie okrętu, rachunki w pana 
biurach i zabawa z kolegami w knajpie. Mało gdzie 
b yw am !

—  A u  W illm an ów ?
—  Raz jeden  —  w dzień konfirmacji panny

Izy.
— I to w iem . Ho, ho, mam ja oko na ciebie. 

Przeciem  cieb ie nie komu, a sobie wyhodował. 
He lat masz służby ?

— Do emerytury daleko ! Dwanaście zaledwie !
—  Patrz! Bruck się wynosi! Zły, jak pieprz 

turecki. Dobrze mu tak. Zjadł m y d ło ! A  wtedy 
u W illm anów odm awiał mi ciebie, co? prawda? 
Obiecywał złote góry! M yślisz, że dotrzym ałby?  
A h a ! *

—  N ie m yślałem  o tem , bom nie kawał 
drzewa', albo worek |b a w e łn y , żeby mnie kupo
wano !

— B r a v  so! Moje procenta mniejsze, ale 
pewniejsze. Powiedz-no —  zebrałeś cokolwiek?  
I le ?

—  Brakuje nieco do m iljona! —  śm iał się 
kapitan.

—  Serjo —  masz trzydzieści tysięcy ?
—  Ju st  połowę. Co pan chcą —  to lundusz! 

Miałbym w ięcej...
—  Żebyś poszedł do Brucka?
—  N ie. Żebym  wykształcenie m iał i naukę. 

Zacząłem od szorowania pokładu „Margarety". 
Daleka to droga do kapitaństwa.

—  Inni pokład całe życie szorują! A le ty 
masz głow ę i ja cię w ych ow ałem ! Znam się na 
lu dziach ! Cóż tedy m yślisz dalej robić ?

—  D alej? Czy mi pan posadę wym awia?
—  Takie b red n ie! Pytam, bo chcę twe m yśli 

posłyszeć.
—  Dalej, d a le j! —  powtórzył m łody czło

wiek, jakby to pytanie raz pierwszy sobie zada
wał — dalej będę pły wał i pływał, dopóki starczy 
„Margarety", sił i towarów dla pana.

—  Cha, cha, c h a ! A na czemże będziesz p ły
w ał?  Alboż nie wiesz, że stary Dokman obejmuje 
„Margaretę ?"...

—  Stary Dokman! A  jaz co? — zawołał 
Lorens, blednąc.

Zamajaczały mu w głow ie fałszyw e doniesie
nia, plotki, niewiara, utrata opinji.

Ty, nfój chłopcze, nie popłyniesz już w ię
cej, chyba dla w łasnej przyjem ności.

—  Czym panu źle usłużył?
—  Jakiś ty dziecinny i niecierpliw y! No, pij 

i pamiętaj to sobie, że nasz cesarz zasłużonjm  
swoim daje ordery, a stary Matschke z zasłużo
nymi swoim i pije kufel pod R ekinem ! Prosit!

Trącili się kuflami, ale tylko kupiec toast 
spełn ił, kapitan siedział posępny i niespokojny.
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(Ciąg dalszy nastąpi)



uzhENNIK POLSKI z dnia. 3. Października 1889.
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nich kom pletnie obce. Jakiś socjalista chciał 
v śród tego zabrać g łos, lecz nie pozwolono mu 
m ówić. N atom iast jeden z m ówców zaznaczył, że 
rozruchy, jakie przedtem zaszły, nie były winą ro- 
Dotaików dokowych, lecz gawiedzi nie mającej z 
nimi nic wspólnego, która sam oehcąe z tłum em  
robotników się zmięszała. Od tej gawiedzi należy 
trzymać się w oddali : „Z pełnym  spokojem ch ce
m y bronić spiawy naszej, gdyż wówczas tylko zwy
ciężymy." Sentencja ta Dyla myślą przewodnią 
zgrom adzenia, które rozeszło się wśród gromkich  
okrzyków na cześć (domu królew skiego: Oranie
boicen! To a n t i s o e j a l i s t y c z n e  usposobienie 
rotterdamskiego strejku, jest niezmiernie godne 
u w a g i1 Jeśli socjalistom nie powiedzie się, uzyskać 
pewien wpływ na robotników, to w tainm razie 
spokojny przebieg tej zmowy jest zapewniony.

W sprawie pastwisk gminnych.
Przed kilkoma laty zapytywał W ydział krajo

wy rady powiatowe, jak są administrowane past
wiska gm inne i jakie zarządzenia zro bić by należa
ło, by one pożytek gm inom  i zeczywisty n ieść mogły. 
Z rady powiatowej rudeńskiej odpowiedział wyczer
pująco i ładnie p. W ładysław Spausta. N iestety  na 
tom się  skończyło —  | isze p. Stan. Agopsowicz 
w Hutniku :

D ziś w obec nadchodzącego Sejmu na czasie 
może będzie, gdy sprawę tę wzn >wię, może znaj
dzie się jakiś litościw y poseł, który ją  poruszy, i 
sprawę tę, tair dla dobrobytu gm in ważną, w kar
by ustawy, choćby ,w części tylko wykonać się ma
jącej, ująć potrafi.

S.nutny bo też widok przedstawiają te pastwi
ska gm inne, czasami obszarem egrom ue, często 
z natury doskonałe. Ztl patrzeć, jak najlepsze 
past \ iska w połowie przez św inie poryte, na d łu 
go nieużyteczue leżą, jak drugą połowę gęsi pasą
ce się do użytku bydła niemożliwą robią, jak w o
dy stoją, choć łatwo i bez kosztów spuszczone 
być by m ogły, jak kretowiry jedna obok drugiej 
od niepamiętnych czasów sterczą, jak bodjaki i o- 
sty bujnie rosnące rozpleniają się coraz obficie’ 
na sąsiednich polach, na które ich nasienie rozno
szą wiatry. Na takich to pastwiskach setki dzieci 
zamiast rwać ehm iel, p ^w ić lub pomagać rodz>- 
com przy pracy, widzi się znoszących dla zabicia 
czasu wysuszone ekskrementa, robiąc z nich cało
palenie ku uczczeniu głupoty starszych, na to z zi
mną krwią patrzących. Paleniem  tych ekskrem en
tów nietylko niszczą jedyny ezyonik, mogący utrzy
m ywać pastwisko w jakiejś sile, ale fob ią  prze
jazd przez nie dla osób zm ysł powonienia mają
cych. często prawie niem ożliwy. R zeczyw iście mo
żna zdum ieć się na to amatorstwo, widząc obok ta
kiego ogniska rozsiadłe dzieci i wyrostki, piekące 
w dodatku kradzioną kartofle, lub prażące kra
dziony bób.

Instytucja pastuchów gm innych jest prawie 
czem ś niezoanem, ja przynajmniej chcąc ją prze
prowadzić u siebie w  gm inie, 15 lat daremnie 
walczę w W ydziale powiatowym, a wszystkie w e 
zwania nie odnoszą 6kutku, gdyż wójtowie zasto
sować się nie chcą, a rada powiatowa nie ma pra- 
V* ich zmuszać do tego. W im ię hygony, m oral
ności, troskliwości o dobrobyt gm in błagam po
słów  naszych, by raz temu barbarzyństwu, temu 
niedbalstwu t mę położyć zechcieli.

Projekt komunikacji wodne.,.
Z Petersburga donoszą, i e  znany wiedeński 

inżynier Hobb czyni tam starania o przeprowa
dzenie naaer doniosłego zamiaru, mającego na 
celu utworzenie nowej komunikacji wodnej, któraby 
w stosunkach międzynarodowego handlu stanowiła  
prawdziwą epokę. Projekt inżyniera Hobba polega  
przedewszystfciem na połączeniu kanałem Elby z 
Mar&wą wpadającą, jak wiadomo, do Lunaju. Da
lej Elba ma być połączona z Odrą, a ta znów no
wym kanałem z W isłą. W dalszym ciągu chodzi 
o połączenie W isły, o ile ta naturalnie będzie n a
leżycie uregulowaną, z Dniestrem . Taki związek  
k m ałów  połączyłby z sobą nader ważne pod 
w iględem  handlowym  m orza: N iem ieckie, B ałty
ckie i Czarne. Olbrzymie to przedsiębiorstwo, w y
magające setek m iljonów i d ługich lat pracy, zda
niem  H .b b a , stokrotnie się opłaci przez utworze
nie komunikacyj wodnych tanich, z którą k olije  
nie m ogłyby nawet konkurować. Główna przecież 
trudnosi leży w uregulowania ko.yta W isły, gdyż 
to może być uskutecznione tylko za wspólnem  po
rozum ieniem  się trzech państw. Podobno projekt 
Hobba w rosyjskiem  m misterjum skarbu i komu 
m kscyj znalazł w ielu zwolenników i w edług za
pew nień osób kompetentnych, ma być przedeta- 
wiony do bliższego zbadania i zastanowienia się, 
czy jeet m ożliwość przyprowadzić do skutku 
olbrzymie to i doniosłe przsdsięw zięcie.

Z prowincji.
Mizuń 1 . października. ( P obyt m in istra  ro l

n ic tw a). Minister rolnictwa hr. Falkenhayn udał się 
z Roztok —  miejscowości wśród lasów rządowych
Polaniokich położonej —  28. zm. rano przez góry
do. sąsiedniego zarządu dóbr państwowych Mi,5unia. 
U granicy na szczycie Czarna Syuhła oczekiwali go 
zarządca p. Pallas i p. Marjan Małaczj ńsski. Po
chwili odpoczynku, podczas której wypytywał się mi
nister o stosunki miejscowe gospodaicze, zwidzi! kilka 
zrębów zostających, w manipulacji br. Poppera —  
poezem przez Sołotwinę, Nowy-Mizuń stanął przed 
wieczorem w zarządzie mizuóskim na noc. Przy elek- 
trycznem oświetleniu oglądnięto tartaki parowe br.
Poppera w Wygodzie i Mizuniu, tudzież fabrykę dro
bnego przemysłu drzewnego i giętych mebli Preissa, 
przyczem minister swe zadowolenie wyraził kiero
wnikom tych zakładów za wzorowe prowadzenie fa
bryk. 29. rano po cichej mszy w miejscowej cerkwi, 
odjechał z Wygoay koleją na Dolinę Stanisławów do 
Kadowiec na Bukowinie.

Brody 1. października. (Z a b a w a  2 tańcam i. —  
P r z y ja z d  O autscha. —  N ow ość). Tutejsze kasyno 
nrzędnicze urządziło onegdaj wieczorek z tańcami, na 
którym bawiono się bardzo dobrze, jakkolwiek do ka
dryla stanęło tylko 20 par.

Przyjazd do Brodów ministra Gautscha zapowie
dziany jest na 7. bm. Jak słyszałem, minister, któ
rego chciano, jako honorowemu obywatelowi miasta 
Brodów, uroczyste przyjęcie przygotować, wymówił się 
od tego. Prócz p. dra Rittnera, towarzyszyć mu będą 
inspektorowie Lewicki i Dniestrzański. Minister przy
będzie o godzinie 10., a o 2. odjedzie. Przyjazd mi
nistra będzie o tyle pożytecznym, że magistrat i g i
mnazjum zostały uporządkowane i na nowo otynko
wane.

Od kilku dni mnóstwo osób odaje się wieczorem 
spacersm do Starych Brodów, ce'em oglądnięcia oświe
tlenia elt-ktrycmego, któ e zostało zaprowadzone w 
Wmtejsąym młynie parowym,

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. Kornel Ma n d y -

c z e w s k i ,  poseł do rady państwa, zachorował w 
Nalwórnie.

Nekrologia. Z Brodów donoszą nam, że zmarł 
tam Szczepan Skorupka P a d a l e w s k i ,  właściciel 
dóbr Snchodoły i zastępca prezesa rady pow. brodz- 
kiej, przeżywszy lat 71.

Kalendarz. Czwartek ( 3 ) :  Kandyda m. Wschód 
słońca 1 godzinie 6 . min. 8 , zachód o godzinie 5. 
min. 28

Poświęcenie nowego seminarjum gr. kat.
we Lwowie, odbędzie się dnia 7. bm. Uroczystość 
rozpocznie s'ę o godzinie 8 z rana, nabożeństwem
w cerkwi seminarzyckiej, odprawionem przez metro
politę ks. Sembratowicza. Około godziny 10 przedpo
łudniem odbędzie się właściwa ceremonja poświęcenia, 
w której wezmą udział arcybisknpi: Morawski, Som- 
bratowicz, Iseakowicz i biskupi Puzyna i Pełesz, 
wraz z kapitułami Iwowskiemi wszystkich trzech 
obrządków i kapitułą stanisławowską. O godziuie 11 
przedpołudniem nastąpi zebranie w seli reakreacyjnej, 
gdzie wygłoszą stosowne przemówienia: metropolita
Sembratowicz, minister dr. Gfautsch, rektor ks. Ba
czyński i jeden z alumnów Uroczystość zakończy
śniadanie u k3. rektora, na które otrzymali zaprosze
nie wszyscy dostojnicy kościelni, państwowi i autono
miczni.

Nowy gmach seminarzycki prezentuje się pięknie 
tak pod względem architektury zewnętrznej, jakoteż 
wewnętrznego urzzdzenia, a buaowa tegoż, nie licząc 
waitości grantu, tudzież wewnętrznego urządzenia, 
kosztuje około 300 000 złr.

Bankiet jednorocznych ochotników odbył się 
onegdaj w sab hotelu Europejskiego przy udziale
około 50 osób, a między tymi fmp hr. Uexkula,
pułkownika Czaydy itd. Ochotnik p Jaroszyński 
wniósł pieiwszy toast na cześć fmp. Uexkulego, ocho
tnik p. Kobylański toastował na cześć pułkownika 
Czaydy, a ochot. p. ,1 rzy hr. Kalinowski wnosił zdro
wie komendanta szkoły p* Kuhna. Wńród licznych 
następnych przemówień uczta przeciągnęła się do 
godz. 1 . w nocy.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Ś winią 
temperatura wczoraj była -j-  14 6 "U., najwyżtza 
-+- 1 S 0 ’C., najniższa - |-  9 0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Sziroły po
litechnicznej: Wiatr ze wchodnięj strony, średnia
temperatura doby około + 1 1  0WC., niebo przewa
żnie zachmurzone, a powietrze wilgotne; deszcz n ie
znaczny.

Gmina Radymno, została zaliczoną do 7 Masy 
taryfy czynszów dla kwaterunku w jskowego, aż po 
koniec r. 1890.

Ze spraw wojskowych D zien n ik  ro zp o rzą 
dzeń wojskowych  ogłasza, że z dniem 1 . października 
br. zostaje ustanowioną w Jarosławiu komenda inży
nierii budowlanej. Komenda ta składać się będzie: z 
1 oficera sztabowego, 2 wyższych oficerów sztabu in- 
żynierji, 3 urzędników rachunkowych, tyluź wojsko
wych budowniczych, wreszcie z 1 podoficera i 2 
starszych saperów Tenis D zien n ik  ogłasza równo
cześnie nowe instrukcje dla jeneralnego inspektora 
kawalerji.

Sprawa jarosławska. Jak jnż nam doniosła 
depesza wiedeńska, R rich sw ehr  upiera się przy swem 
piei wotnem twierdzeniu, że zamach na oficerów wy
konany został przez rosyjskich emLarjuszy. Wbrew 
twierdzeniu P o l. Corresp., zapewnia to pismo, że 
odnośne akty zLajdnją się w ministerstwie wojny. 
Ponieważ gazeta urzędowa wiedeńska ograniczyła się 
jedynie na reprodukcji artykułu Pol. Cor., więc prasa 
domaga się stanowczego wyjaśnienia tej historji, tak 
różnie przez dwa pisma, noszące na sobie cechę ofi
cjalną, przedstawianej

Zawalenie się kamienicy. Ubiegłej nocy po 
godzinie 2 mieszkańcy kamienicy 1 20 pizy ulicy 
Ruskiej przobndzeni zostali stiasznym łoskotem, a to 
s utkiem zawalenia się dachu i sufitów oficyn tej 
trzypiętrowej kamienicy, należącej do kilku w spół
właścicieli. Na szczęście dwa skrzydła tych oficyn 
o siedmiu oknach już od kilku miesięcy były delo- 
żowane ł  restaurowane.

Znaczna kradzież. W nocy na 1 bm. okra
dziono na dworca kolejowym w Crystynopulu sta
cyjną kasę, która zawierała oprócz gotówki 600 złr , 
także następujące w alory: I. . 6 sztuk tak zwane
„Theisslose" mianowicie: 1) serja 3308 nr. 63, 2) 
serja 3308 nr. 67, 3) serja 3308 nr. 6 8 , 4 | serja
3487 nr. 99, 5) ser. 4099  nr. 23, 6) ser. 27  nr. 
90. II. 5 sztuk losów włoskich czerw, krzyża i t o : 
1) serja 1867 nr 16, 2 ) rerja 3286 nr. 13, 3)
3300  nr 32, 4) 3300 nr. 48, 5) 7951 nr. 45.
I li .  au3tr los czerwonego krzyża ser. 4161 nr. 27.
IV. węgierski los czerwonego krzyża ser. 868 nr. 51.
V. Bodenkredit los ser. 2387  nr. 18.

Zjazd zakonników. W  październiku b. r. odbę
dzie się w Rzymie zjazd zakonników św. Franciszka, 
B rnardynów i Reformatów t  całego świata, dla obra
nia nowego jenerała zakonu.

Wyzyskiwanie —  żebraków . Zupełuie nowe, 
dotychczas niepraktykowane przedsiębiorstwo otworzył 
na cmentarzu żydowskim, na Janowskiem —  tamtej
szy grabarz Jakób B r u h .  Oto niby w „celach po
rządku" wyznaczył żebrakom w cz-de dni zadusz-
nych, kiedy liczne tłumy żydów ppieszą na cmen
tarz, stałe miejs-a —  i to płatne. Żebrak ustawiony 
w pierwszym rzędzie płaci panu Bruhowi 20 cent.,
w drugim rzędzie 10  cent., zaś trzeci rząd jest naj
tańszy, gdyż opłata wynosi tylko 2 centy.

W sprawie tej otrzymaliśmy pismo od kilku
wyznawców religji mojżeszowej z prośbą o podnie
sie nie publiczne tego wyzysku —  żebraków.

W każdym razie przyznać jednak trzeba, że po 
mysł Bruba jest zupełnie nowy, a żydowska gmina 
wyznaniowa powinna mu za to udzielić jakiegoś od
znaczenia .

W berlińsim  teatrze królewskim podczas 
przedstawienia dnia 30. zm., Zapaliły się girlandy 
koło wielkiego kandelabru. Wśród wielkiej paniki 
aitystka Poppe rękami stłum iła płomień.

Coktor Karolina Schuftz, Polka, której dokto
rat tak wiele niedawno temu narobił hałasu w Pa
ryżu, wychodzi ra mąż, za p. Jakóba Bertillon, 
urzędnika biura statystycznego m. Parvża.

Uroczyste otwarcie domu sierot w losbruku
odbyło się d. 1. bm. z całą okazałością. Poświęcenia 
zakładu dokona! książę biskup, otwarcia zaś arcyks. 
Karol Ludwik.

Rosyjskie barbarzyństwo. W zeszłym roku
zrodziła się w głowie gube/natora m:óskiego, ks. 
Tiubeckiego, myśl zbudowania w Mińsku litewskim  
teatru rosyjskiego. Gdy ten projekt wszedł na radę 
miejską, ojcowie minsta, bardzo obdłużonego, sprze
ciwili się temu, jednakże ulegli presji i na cel lu 
dowy, której koszt obliczono na 70 000 rubli —  
uchwalili 40.000. To jednak nie starczyło, pan gu
bernator pnka więc zeńw do kasy miejskiej. Wówczas 
w toku obrad, dr. TadeHsz Hrehorowicz sprzeciwił 
s.ę, twierdząc, że miasto u w g ie  i nie potrzebuje 
teatru. Jeżeli zaś pan gu^ernutor, ulegając presji

swsj metresy, aktomi, chce gwałtem dla niej nowego 
teatru, niechaj go sobie sam wybuduje. Za ten 
„opór" p. Hrehorowicz, bawiący obecnie w Paryżu, 
został zaocznie, sposobem administracyjnym, skazany 
na kilkcletnie wygnanie do Turkiestanu. Jestto dla 
tego człowieka zupełną ruiną.

Podróż poślubna z przeszkodami. Bohaterką 
zdarzenia jest jedna z najbogatszych panien na W ę
grzech. Rjdzice jej starali się —  jak pisze P esti 
H ir la p  — wydać ją za młodego człowieka, pocho
dzącego z arystokracji, i ideał ich spełnił się, gdyż 
zaczął się starać o jej rękę hrabia austrjaeki. Nie 
był on bogaty, ale dość piękny, aby znaleść łaskę u 
panny. Wkrótce odbyło się wesele, a zaraz po niem 
nastąpiła podróż poślubna. Szkoda tylko, że oboje ro
dzice nowozamęźuej towarzyszyli młodej parze, nie 
chcieli oni bowiem rozstać się z ukochaną córką. 
Podróż ta zaczęta wkrótce nudzić młodego małżonka, 
gdy ż nie pozostawiono go ani na chwilę z żoną. Zdą
żono wreszcie do Szwajearji. Jednego pięknego wie
czora ulotnił się nowożeniec, szukano go wszędzie, 
lecz niepodobna go było odnaleźć. Nagle spostrzegła 
młoda hrabina, że również jej panna służąca zniknęła. 
Ojciec jej udał się natychnrast do stacji kolejowej i 
dowiedział się, że uciekająca par.a powozem udała 
się do najbliższego miasteczka. Późao w nocy wpadł 
on do hol lu, gdzie się zięć umieścił, którego ten 
nagły napad wcale nie zmię3zał. Ze spokojem wielkim 
wysłuchał cały szereg grubjaństw teścia swego, lecz 
w końcu, gdy mu jaż tego było za wiele, zadzwonił 
na portjera, mówiąc doń : „Wyprowadź tego pana1. 
Nieposiadający się z gniewu odszedł teść do żony i 
córki. Podano skargę o rozwód.

Kongres dla popierania robót ręcznych został 
otworzony dnia 30. z. m. w Hamburga. W imieniu 
senatu powita! członek jego, Konior, reprezentantów, 
przybyłych bardzo licznie z wszystkich dzielnic ce
sarstwa niemieckiego. Tajny radca rejenoyjny, Siuei- 
der z Szlezwigu, zapewnił obecnych w zastępstwie 
ministerstwa o życzliwości rządu dla usiłowań kon
gresu. W sposób podobny przemawiał dr. Briigel z 
Stuttgardu w imieniu wrtemberskiego i dyrektor szkół 
z Mylhuzy w imieniu alzacko-lotaryngskiego minister
stwa. Po krótkim rysie działania i rezultatu w kie
runku popierania robót ręcznych danym przez prze
wodniczącego, referowali: nauczyciel Rissmann z Ber
lina na temat: „Jaki mają interes nauczyciele i na
uczycielki w rozwoju nauki robót ręcznych ?“ a dr. 
Justus Brinckmanij z Hambuiga na temat: „Jaki ma 
interes stan procederowy w tern, ażeby nauka robót 
ręcznych się rozwijała?"

Mody jesienne. Kolor „ E ff l" , przypominający 
zabarwienie słynnej paryskiej wieży, czerwonawy, 
wpadający w brunatny, jest dominującym w tym se
zonie. Począwszy od najciemniejszego, aż do zupełnie 
jasnych odcieni, królować on winien zarówno na su
kniach, jak i odkryciach. Niezmordowana nadto in
wencja francuskich fabrykantów stworzyła świeżo 
jeszcze inne barwy, między innemi już modny kolo* 
szparagowy (asperge) z odcieniami sinawo-zielonemi 
i g ris  de r a t  kolor szczurzy ( p in h !), który będzie 
bardzo używan tej zimy. Aksamit giadki na 
okrycia postawi plusze na drugim planie; adamaszki, 
szczególniej na suknie strojne, przywrócone zostały 
do łask elegrnt k.

Co do fasonów, to w codziennych ubraniach 
przeważa typ angielski zaś styl klasyczno-grecki 
w strojach paradniejszych. Fason P rincesse  zwany 
dawniej G abriella  króluje ; st niki muiej w modzie, 
staniki zawsze jeszcze bardzo krótkie. Jako typ su
kni do wyjścia na ulicę służyć może kostium p r in 
cesse z wełny lżejszej, szewiotu lub d ra p  de dam es 
haftowany, albo wyszyty sutasżem koloru sukni, za
wsze w odcieniu ciemniejsz, m ; zapięty lub sznuro
wany na piecach; rękawy wysoko marszczone u 
ramion.

Forma okryć jest najrozmaitsza; od długich 
płaszczy rotonde, aż do małyen pelerynek, zwanych 
carrick, składających się właściwie z najmniej trzech 
dużych kołnierzy dochodzących do stanu. Każdy taki 
„kolet" pojedynczy wycięty w ząbki, tworząc zgra
bnie skrojony carrick, ślicznie ubiera młode panny. 
Obiecują także wkrótce panowanie kaf ana (caSague), 
w które tak chętnie ubierano się przed laty. Zawsze 
zgrabne i praktyczne żakietki nie prędko wyjdą z mo
dy. Długie okrycia o diugich np. spiczasto zakoń
czonych rękawach bardzo dobrze wyglądają. Astra
chańskie baranki, karakuły, pasmanterje, pióra ( mniej) 
i futra (z których zdaje się w użyciu będą głównie 
zarzucone już nieco lisy niebieskie lnb srebrne) służą 
do przybrania. Materjały ua okrycia gładkie wełnia
ne, o ciemnych barwach, lub dam asse  na jaśniej- 
szem tle, oraz onkienka bardzo dostatnio wyglądają 
ua ulicy.

Dołman m ilita ire  jest pierwszorzędną nowością.
Szarfy wielkie przestały być niezbędnemi; 

złoto również mniej obficie jest używane 1 to w naj- 
bledszem zabarwieniu, a tak zwan° „fałszywa spó
dniczka" Wkrótce n a leżsć  będzie do przeszłości. 
Bransoletki natomiast tak są dziś w modzie, iż za
czynają je nosić literalnie wszędzie.

Arcybiskupi w „Gwieździe". Podczas gdy w całym 
świecie robotniczym nurtują prądy wsteczne, niszczące 
ducha narodowego, polska młódź rzemieślnicza nie
tylko obcą jest tym prądom, lecz na każdym niemal 
kroku manifestuje swój patrjotyzm, którego dowody 
dała w tylu narodowych walkach i praeach i dotąd 
daje, wierna h^słu. że tylko pod sztandarem Boga 
i Ojczyzny idzie naprzód. Świeży tego dowód dała 
„Gwiazda" stowarzyszenie kroczące z postępem a je
dnak w imię świętych zasad, goszcząc w swych murach 
wczoraj d w u  arcybiskupów ks F e l i ń s k i e g o  b. 
arcybiskupa warszawskieg >, który za ojczyz ę prze
cierpi, ł  długą - niewolę moskiewską na wygnaniu, 
oraz ks. arcybiskupa I s s a k o w i c z a ,  honorowego 
członka „Gwiazdy". Już koło godziny siódmej sala 
„Gwiazdy" poczęła się napełniać publicznością, mię
dzy którą widzieliśmy bardzo wielu przedstawicieli 
mieszczaństwa lwowskiego, oraz inteligencji. Na 
schodach i w korytarzu wiodącym do sali, ustawiono 
szpalerem po obu stronach kilkadziesiąt dziewczątek 
w bieli z koszyczkami kwiatów w raczkach. O wpół 
do ósmej, przybył ks. arcybiskup Issakowicz, a wpół 
godziny później ks. aicybiskup Feliński. Ubaj ksią
żęta kościoła weszli do sali, drogą usłaną kwiatami 
i tn u wstępu powitał dostojników pretes „Gwiazdy" 
p. Fr. Głodziński, krótkiem przemówieniem, podno
sząc zaszczyt, jaki spotkał „Gwiazdę" która dziś 
takich gości podejmuje. Za wejściem czcigodnego 
arcy pasterza męczennika na przygotowaną, a obsta
wioną kwiatami trybunę, pochyliły się głowy obe
cnych w cześć dostojnemu gościowi. Arcypasterz 
przemówił do obecnych ua temat wiary, będącej 
wszystkiem u człowieka, i z wymową prawdziwie 
kaznodziejską wskazał drogę, po jakiej narodowi 
polskiemu kroczyć należy, aby ujrzeć ojczyznę kiedyś 
wolną, wielką i niepodległą. Gdy skończył, udzielił 
pasterskiego błogosławieństwa zgromadzonym a kiedy 
zstępował z trybuny, córeczka p. dr. ŻnlińsŁiego wrę
czyła mu piękny bukiet z róż.

Następnie chór sto w zanucił „Uroczystość zało
żenia" Mendeisohna-Bartholdy, wykonaną czysto i po
prawnie. Gdy przebrzmiały echa pieśni, zbliżył się

do ks. arcybiskupa członek stow. p. Mertz i dzięku
jąc dostojnemu arcypasterzowi za łaskawą jego wi
zytę, prosił o błogosławieństwo dla „Gwiazdy", wrę
czając dyplom na członka honorowego. Ks. Feliński 
udzielił raz jeszcze błogosławieństwa, życząc rozwoju 
stowarzyszenia i pomyślności. P. Głodziński wyraził 
znowu podziękę ks. Issakowiezowi. Tu chór stowa
rzyszenia znowu zaintonował „Jeszcze Polska nie 
zginęła," której to pieśni czcigodny pasterz słuchał 
z widocznem wzruszeniem. Na tem skończono uro
czystość przyjęcia, a gości odprowadziły do drzwi 
sali uroczyste tony pieśni „Boże coś Polskę", którą 
z całem nabożeństwem śpiewała cała zgromadzona 
publiczność.

Po wpisania się w księgę pamiątkową, pożegnali 
obaj arcybiskupi „Gwiazdę." Uroczystość ta cała, 
tak rzadka w naszych czasach, daje chyba najlepszą 
rękojmię, że nam wrogie obce hasła, i że nie można 
—  Bogu d zięk i— powiedzieć jeszcze słowami poety: 
„Zkąd uleciał anioł wiaiy, —  tam się rozparł duch 
rachuby." (hr.)

Jednoroczni ochotnicy. Z dniem wczorajszym 
rozpoczęła nowa serja naszej młodzieży służbę w sze
regach armji. Pieiwsi to młodzi ludzie, których obo
wiązuje rygor nowej ustawy, pierwsi, którzy prakty
cznie z nią się zapoznają. W poniedziałkowym arty
kule zamieściliśmy kilka nwag co do obecnego stano
wiska jednorocznych ochotników i wypowiedzieliśmy 
nasze żądania co do obchodzenia się z nimi i wy
chowywania ich na oficerów, a niemniej wytknęliśmy 
liczne braki, które aż nazbyt są widoczna w dzińej- 
S/ym systemie. Artykuł ten niestety został skonfisko
wany przez ek prokuratorję. Nie chcąc narażać się 
na ponowną konfiskatę wyrażamy tylko nadzieję, że 
władze wojskowe zrozumieją należycie d u o h a  nowej 
ustawy i rygory jej tylko w ostateczności stosować 
będą Nowa ustawa kładzie nacisk na zasadę, iż je
dnoroczni ochotniuy mają bjć oficerami. Ustęp ten 
wyraźnie wskazuje, jak jednoroczni ochotnicy wycho
wywani i traktowani być powinni.

Usiłowano samobójstwo. Onegdaj o godz. 1. 
w południe przyszedł do szkoły lasowej przy ulioy 
Zyblikiewieza były słuchacz tejże szkoły, Walery K., 
liozący lat 20 i strzelił do' siebie w zamiarze samo
bójczym. Strzał rewolwerowy skierowany był w ser
ce, kula rewolwerowa jednak zboczyła i ugrzęzła 
w okolicy serca Pierwszej pomocy lekarskiej udziflił 
nieszczęśliwemu młodzieńcowi dr. Schmidt, który za
rządził odstawienie nader ciężko rannego do główne
go szpitala. Powodem rozpaczliwego czynu było nie
zdarne egzaminu, któremu się K. poddał w ponie- 
dzia.ek. ^ycin K grozi poważne niebezpieczeństwo.

Kradzież. Pani Józefie Zb., mieszkającej w tea- 
trztj, skradzione onegdaj z kuchni zegarek, srebrny 
remontoir w.irtośai 25 zł. Kradzież popełniono 
w chwili, gdy służąca wydaliła się z kuchni, pozo
stawiwszy drzwi otwarte.

Śmierć ha ulicy. Na ulicy Czarneckiego oneg
daj o godz. 7. wieczorem zachorował nagle jakiś nie
znany mężczyzna, który odwożony przez żołnierza po
licyjnego do głównego szpitala, zmarł w drodze. N a
zwiska zmarłego stanowczo nie zdołano sprawdzić, 
nazywa się prawdopodobnie Jan Wolański. Śmierć 
nastąpiła wskutek udaru sercowego

„Testament Lelewela." Z poematu Henryka 
Merzbacha.
Polsko moja żałobna ! jeśli oniemiałaś,
Jeśliś dotąd bezsilna zerwać grobów pęta,
Spojrzyj na twoją przeszłość ; tam prawda zaklęta... 
Miałaś kiólów i szlachtę i lud kiedyś miał ś ,

Polsko moja święta 1

Lecz gdy z niewoli budzą się inne narody,
Zaludniają swe włości i budują miasta,
Tyś przytłumiła tchnienie piastowskiej swobody —
I lud twój w jarzmu sprzęgła jedna tylko kasta,

- Mężna i pyszna z niezgody.

Dopóki nie poskromisz tej niezgody grzechów, 
Ludowego sztandaru nie ujmiesz w swe dłonie,
Miecz twój wirlki, co dzierżysz w Ojczyzny obronie, 
Łamiąc się pośród świata pogardy i śmiechu, 

Zawiśnie w twem łonie !

Bo postęp wieńczy tylko tych, którzy z nim idą,
On nie zna dymu pychy, ani kart herbarza,
Jak kapłan, ludowego on broni ołtarza —
Świat życia a nie prochów dlań szczęścia egidą,

On nie grabarzem —  on stwarza !...

Gdy umrę — powiedz Polsce, żem był dobiym synem, 
Żem marzył dla niej wielkie i swobodne państwo,
Żs nie herby ją zbawią, lecz lud i mieszczaństwo —  
Że Kościuszko tem szlachcic, iż chciał znieść poddań- 

Zem ja —  mieszczaninem! [stwo —

Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego
zawiadamia, że biura zarządu głównego adm nistracji 
wydawnictw i administracji S zk o ły , przeniesiono z do
tychczasowego lokalu do kamieuicy ks. Sapiehy, przy 
ulicy Oasulińskicb 1. 11 (partei drugie podwórze).

Do Towarzystwa im. Stanisława Staszica 
przystąpili jako członkowie wspierający; Zygmunt 
Minejko, inżynier w Małej A zji; dr. Franciszek Ho- 
szard, członek Wydziału kraj. i Księgarnia Polska 
we Lwowie.

Ceny tramwaju Zatwierdzone zostało pozwole
nie pobierania podwójnej należytości taryfowej, mia
nowicie 8 centów w I klasie a 6 eentów w II klasie, 
od osób wsiadających do tramwaju koło koszar 
Ferdynanda, lub w yży, aż do przystanku, obok domu 
1 38. ulica Gródecka. Od orób zaś wsiadających 
przy tym przystanku lub wyżej, aż do dworca kolei 
Karola Ludwika, pobierać wolno tylko pojedyóczą 
naltżytość, tj. 4 centy w I klasie, a 3 cnt. w II 
klasie.

Konkurs. Dyrekcja towarzystwa muzycznego 
„Harmonja" we Lwowie, rozpisała konkurs na nastę
pujące miejsca muzyków przy kapeli towarzystwa: 
Skrzypka solisty, wiolonczelisty, klarnecisly, fagocisty, 
fłiigelhornisty, waltornisty. kontrabasisty. Grający na 
dwóch instrumentach otrzymają pierwszeństwo. Zgło
sić się n?leży ustnie lub pisemnie do dyrekcji towa
rzystwa, przy ul. Strzeleckiej 1. 7. najdalej do 1. 
listopada rb.

Edison i jego fonograf.
Przez kilka dni ostatnich o niczem innem  nie 

rozprawiano w Berlinie tylko o „cudownych" w y
nalazkach Edisona, które zastępca jego produko
wał przed cesarską rodziną. Cesarz niem iecki, 
skłonniejszy do zachwycania się piękną paradą woj
skową jak dziełam i ducha ludzkiego, b y ł przecież 
do tego stopnia zachwycony, że głośno zawołał po 
skończonej próbie: _D as is t  g rossartig .,u

Któż to jest ów człowiek, którego dzieło wy
wołało ten okrzyk zachwytu?

Tomasz Aiwa Edison urodził się 10. lutego  
1847 w M i l a n  w O h i o  z rodziców ubogich i ży
jących z prądy rąk. Jako m ały chłopak rozpoczął

pracować sam oistnie, przyjąwszy m iejsce pom ocni, 
ka przy pociągach kursujących na drogaeh że la 
znych w M i c h i g a n  i K a n a d z i e .  Zajmowa* 
się  przytem bardzo żywo chemją, zdradzając już 
jako dwunastoletni chłopak ogólny talent do stu- 
djów technicznych. W  tym czasie rozpoczął w y
dawać o w łasnych siłach  mały dzienniczek „ G ran d  
T r u m  H e ra ld ", poświęcony wiadomościom  co
dziennym, którego był sam drukarzem, nakładcą 
i redaktorem. W chwilach wolnych, które mu po
zostały do dyspozycji, przeważnie po nocach, stu- 
djował konstrukcję i zastosowanie aparatu telegra
ficznego i zapalił się tak do telegrafu, że pracując 
gorliw ie nad zdobyciem potrzebnych w iidom ości 
i rutyny, otrzyma! posadę urzędnika telegraficzne
go w P o r t  H u r t o n ,  następnie w S t r a t f o r d  
i w A d r i a n .

Niespokojny i przedsiębiorczy jego duch nie 
pozwolił mu tam długo zagrzać m iejsca. W  krótkim 
czasie w ilz im y go w I n d i a n o p o l i s ,  gdzie w y
nalazł t. z. przenośnik (translator telegraficzny) do 
automatycznego przenoszenia depeszy z jednego 
druta na drugi.

Po krótkotrwałym pobycie kolejno w C i n- 
c i n a t i ,  M e m f i s ,  L o u i s v i I l e  i N o w y m  
O r l e a n i e ,  uzyskał wyższy urząd przy telegrafi
cznym urzędzie w B o s t o n i e ,  i tu wynalazł te le 
fon, który nactępnie w roku 1870 praktycznie w y
próbował. Jako nadintendent „Indicator Company", 
przedsiębiorstwa kopalni złota w N o w y m  J o r k u ,  
zaprowadził rozmaite ulepszone instrumentu i dał 
się poznać światu całym szeregiem  własnych na 
tem  polu wynalazków.

Równocześnie założył w N e w  a r k  fabrykę 
dla sw ych wynalazków, lecz zwinął takową wkrót
ce i otworzył w r. 1876 w M e n l o  P a r k  koło 
N o w e g o  J o r k u  laboratorjum , głośne na obie 
półkule, z którego już wkrótce najosobliwsze w y
nalazki i nowości świat zadziwiały. Tu wydoskona
lił telefon i wynalazł mikrotasimeter, aerofon, m e
gafon, fonometer, mologral 1 swój pierwotnie bar
dzo prymitywny fonograf, jak niemniej skombino- 
wany poczwórny aparat dla użytku telegraficznego, 
przy pomocy którego na jednym  drucie mogą iść 
równocześnie cztery depesze na wprost przeciwne 
strony. Prócz tych nowości sygnalizowano z jego 
laboratorjum jeszcze różne inne wynalazki, których 
w artjść okazała się potem mniej lub więcej ilu 
zoryczną.

W ielkie usługi oddał Edison światu w ynale
zieniem  lampy żarowej i przez niezwykle pra
ktyczne urządzenia dla zastósowania światła  
elektrycznego do codziennego użytku, które to 
urządzenia głów nie do szybkiego rozszerzenia 
oświetlenia elektrycznego się przyczyniły Obecnie 
istnieją dwa przedsiębiorstwa pud firmą Edisona, 
w P a r y ż u  i B e r l i n i e ,  które mają za cel 
zdobyć światłu elektrycznemu pauow atie w całej 
E u r o p i e .  Prawdopodobnie też odwidziny E d i
sona w ty en m iastach odbyły się w interesie  
agendy tych przedsiębiorstw.

Jak wiadomo, zdobył sobie ten król dzisiej
szej techniki największy rozgłos wynalazkiem i 
ulepszeniem  owego osławionego fonografu, który 
stanowi najnowszy postęp w dziedzinie przenosze
nia touów przez pewne przestrzenie. Jest-to ulu
biony wybraniec Edisona, nad którego ulepszeniem  
prawie całe swe życie strawił. Fonograf przenosi 
wszystkie tony, które bądźto wprosi do receptora 
oddawane bywają, bądź też w jugo bliskości się 
rozchodzą, jako 1 0 : wymawiane słowa, ustępy i 
całe uiowy, śpiew i muzykę instrumentalną i to 
nietylko pojbdyńczego instrumentu muzycznego 
lecz pełnych kapeli. Jak każda nuta przez fono
graf wiernie przenoszoną bywa, tak też dochodzi 
g łos ludzki do oddalonego słuchacza z wszyst- 
kiemi jego modulacjami i odcieniam i.

W czasie pobytu E dism a w Paryżu, robiono 
już na wystawie próbę z fonografem, która wy
kazała, że wynalazek ten zasługuje w praktycz- 
nem zastósowaniu na jak największe uznanie. 
Kompozytor G o u n o d  śpiew ał i akompanjował 
przy fonografie A oe M a r ia  sw ego układu i przy
słuch iw ał się następnie reprodukcji fonografu z 
oddalonego miejsca. P ełen  zdziwienia stw ierdził, 
że nawet najmni ijszy błąd nie wkradł się  w re 
jestrowane oddźwięki fonografu.

Jak wspomniano, zajmował się Edison już 
przed 'laty tym wynalazkiem, następnie porzucił 
go znalazłszy dla swego genjuszu nowy p-zedm iot 
zajęcia, lecz wierny fonografowi zwracał sie za 
wsze ku niemu napowrót. Początkowo obmyślony 
fonograf przedstawiał się w porównaniu z dzisiej
szym ba-clzo niewinnie; był to bowiem pojedyn
czy całkiem  przyrząd, który zdołał jedynie pewną 
ograniczoną ilość tonów i 10 tylko z wiernością 
przybliżoną powtarzać. Dopiero przed dwoma laty 
wprowadził Edison tak znakomite ulepszenia w  
jego konstrukcji, że te odraza postawiły fonograf 
na zenicie fenomenalnych wynalazków XIX. stule
cia. Dalsza praca doprowadziła Edisona do tego, 
że przed kilkoma m iesiącam i skonstruował osta
tecznie aparat, który urzeczywistnia nawet daleko 
sięgające marzenia poetów, filozofów i przem y
słowców.

Najlepszem świadectwem  wartości tego u lep 
szonego przyrządu jest próbne połączenie N  o w p- 
g o  J o r k u  z F  I a d e l f j ą ,  a w ięc na prze
strzeni 140 kilometrów, przy której to sposobno
ści fonograf nietylko mowę ludzką, lecz muzykę 
instrumentalną i śpiew przenosił. Urządzenie tej 
linji głosowej odbyło się w sposób następujący: 
W N o w y m  J o r k u  ustawiono przyrząd skom- 
binowany przez połączenie fonografu z telefonem, 
który wskutek prądu transmisyjnego przenosił s ło 
wa i tony zupełnie głośno na drugi fonograf 
w F u a d e l f | i  ustawiony, a ten ostatni powta
rzał odebrane dźwięki skutkiem prąda transmisyj
nego innemu receptorowi, który dopiero wszystkie 
otrzymane dźwięki głośno zgromadzonym w in 
stytucie F r a n k  i i  n a  rejestrował.

W tym ostatnim skombinowanym  aparacie 
zjednoczyły się wynalazki E d ison a: telefoniczny  
prąd transmisyjny, telefoniczny motograf i fono
graf. Oddany w N o w y m  J o r k u  ton przecho
dził, zanim go w F i l a d e l f j i  usłyszano, przez 
pięć oddziałów, dając się  słyszeć w każdym, czyli 
innemi słowy, przechodził każdy ton przez pięć  
rozmaitych ciał, prócz prądu elektrycznego. Za
chęcony tą próba połączenia na tak znacznej 
przestrzeni, nosi się obecnie Edison z planem po
łączenia fonograficznego E u r o p y  z A m e r y k ą .

Jak sam Edison w czasie swej bytności w  
Paryżu zapewnicJ, nie doszedł jeszcze fonograf 
do szczytu doskontłości, lecz jest już bliskim  
tego. ob ecn ie pracuje on nad ulepszeniem  jego  
w kierunku jak najdokładniejszego i najwierniej
szego oddawania głosek zębowych, nosowych i 
syczących. Prócz sław y, przyniósł mu już fonograf 
kolosalny majątek. W obecnem  bowmm jego urzą
dzeniu da się przyrząd ten jak najlepiej praktycz
nie użyć, a to w łaśnie ze względu na swą w ier
ność i skrupulatność w oddawaniu frnów, Że tak
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lest istotnie i że fonograf ma już szerokie w św ię
cie zastosowanie, dowodzi fakt, iż w waretatach 
Edisona wyrabiają wprawni robotnicy dziennie 
dwieście fonografów. x. x . x.

Z izby sądowej.
(T ajne stow arzyszen ie).

Dr. Jekieles podnosi że w łaściw ie w tej sprawi- 
oskarżonym jest socjalizm we w szy stk ie j  swoich  
odcieniach i’ teorjach. Niektórzy twierdzili że so 
cjalizm ten wyciągnięto dla postrachu, jednakże 
ja przychodzę do przjkonam a, iż prokuratoria dla
tego posługuje się socjalizmem, gdyż materjał do
wodowy uważała za zbyt mały i niewystarczający. 
Obrońca zaznacza dalej, że w Austrji wolno być 
sacjalistą i za to nikt dotychczas nie może być 
pociągany do odpowiedzialności. Materjał nagroma
dzony przez prokuratorię państwa, nie dowodzi za
rzutów poczynionych oskarżonym. Czyż sa bowiem  
dowodem luźne kartki pomazane, nieczytelne? Sta
tutów, ustawy tego stowarzyszenia, tj. tego, czego 
żąda "ustawa, tego nie znaleziono, tego nie ma. 
Również nie było organizacji, p. prokurator przy- 
znał się, że nió wie kto był w zarządzie tego stowa
rzyszenia. List z 19. maja (C en tra lizac ja ) ma być 
„kością kręgową" oskarżenia. Dr. Jekeles wykazu
je, że w ogólności na listach opierać się nie m o
żna, a jak stwierdzili świadkowie, nadsyłane by
waj,, rozmaitym osobom liczne listy z zagranicy, 
które z odbiorcami mc wsj ólnego nie mają.
A w danym wypadku oskarżyciel me ściga autora 
listu ale Kozłowskiego, który tego listu nie pisał,
»ni nawet nie czytał. ,

dalszym cujgu zauważył obrońca, że przy 
żakładaniu każdego stowarzyszania, chociażby ua- 
Wet spożywczego, muszą niektóre rzeczy w po
czątkach pozostać w tajemnicy. Co do  ̂ tajności 
stowarzyszenia nie ma żadnych dowodow, gdyż 
kartki lnżne i list nie mogą stanowić dowodu- 
W końcu wyraża obrona przekonanie, że na pod
stawie tak ni'dostatecznego materjału trybunał 
nie wyda wyroku skazującego, ale uwolni jego

N astępnie przemawiał adwokat dr. A leksan
der L i s i e  w i c  z jako obrońca oskarżonych Jana 
Hom uiickiego, W ilhelm a Jelsk Dgo, M ircelego 
W ilczego i Zdzisława Januszewskiego. Obrońca 
po krótkim wstępie zaznacza, iż oskarżeni tłum a
czyli się z zarzutów im czynionych jasno i otwar- 
cie prokurator za4 cało swo]6 oskarżenie buduje 
li aa własnych wnioskach wysnutych z podejrzeń, 
że list z 19. maja (centralizacja) jest f a l s y f i 
k a t e m  nie trulnoby było udowodnić. Kto zna 
stosunki warszawskie od iŁzu zdol n jest to pi jąć. 
W liście owym znajdują się słowa „ r o s y j s k i e "  

p o d  z a b o r e m  r o s y j s k i m "  itp. a takich 
wyrażeń w Królestwie Dolskiem wcale n:e nży- 
wają, gdyż mówią „ r u s s k i e "  —  „u n a s  w
K r ó l e s t w i e "  ud.

Dalej podnosi obrońca, brak grupy krakow
skiej Mowa jest ciągle o lwowskiej i dublańskiej, 
gdy tymczasem w akcie oskarżenia figuruie także 
grupa krakowska. Zdaniem dr. L i s i e w i c z a w 
danym wypadku była czynną jakaś t r z e c i a  
osoba, Która chciała dublańczyiów  bawiących na 
stu Lach w Galicji skompromitować i uniem ożli
wić im dalszą naukę i pobyt w Galicji. I właśnie 
ust ten z podpisem „Centralizacja-1 nadesłany zo
stał p:zez tę osobę. Tak więc list ten, m ówił da
lej dr. LKiewicz jest utworem lantazji, dziełem

^  Gdy w ten sposób główny materjał dowouo- 
Wi został usunięty, uważa obrońca resztę jako ba
gatelę. N ie były to agitacje socjalistyczne ale 
praca naukowa, praca obywatelska. Z e oskarżeni 
należeli do towarzystwa „Oświata ludowa lub 
.Staszica" to dowód, że są dobrymi P ulakaw  i 
leżała im na sercu oświata i dobrobyt ludu. 
W  Koń su swego św ietnego przem ówienia zwraca 
ibioń^a uwagv trybunału na skntki, jakieby za 
sobąl ^pociągnął wyrok sLazująey oskarżonycł a 
faktem jest, że już w tym roku daleko mmej 
m łod/ieży przyjechało do szkoły w ilu b kn ach .

Gstatui z obrońców przemawiał dr. E i .  L i  
l i  e n .  Broni on oskarżonego W ysłoucha. Dr. Li- 
lien w donitnych słowach krytykuje akt oskarżenia i 
twierdzi, że oparty on jest na samych przypusz
czeniach, bez przytoczenia uowodów. Śledztwo 
prowadzono w kierunku zupełnie inuym, a w akcie 
oskarżenia zarzucone p. W ysłouchowi czyn zupeł
nie inuy Obrońca odwołuje się co do zarzutów 
istnienia tajnego stowarzyszenia na wywody sw o
ich kolegów, a udowadnia zaś, że w iec akademi
cki nie miał charakteru socjalistycznego, a również 
pismo P rzeg ląd  Społeczny  nie było socjalistycz 
nem. Jeżeli z«ś P rzeg ląd  był konfiskowany, to jest 
_  m ówi dr. Lilien —  najlepszym dowodem, w 
jak smutnych warunkach znajduje się nasza prasa. 
Obrońca zręcznie zbijał w dalszym ciągu zarzut, 
jakoby W ysłouch był przekonań skrajuo-socjali 
stycznych, jakoby pozostawał w stosunkach z prze- 
wodcami m enu socjalistycznego, lub nawet szerzył 
propagandę socjalistyczną.

Towarzystwo, które miano zamiar założyć* 
m iało być kulturuem, a więc uio polityeznem, 
miało to być towarzystwo uczącej się młodzieży, 
a przecież do takiego towarzystwa —  m ówił dr. 
Lilieu —  W ysłouch nie m ógł należeć. W końcu 
stara* się obrońca odeprzeć zarzut, iż W ysłouch  
pośreduiczył w listów nem znoszeniu się tutejszo- 
k rajo wy eh socjalistycznych tajnych stowarzyszeń z 
zagraniczne ni stowarzyszeniem. Obrońca podnosi, iż 
to że d ita listu, który otrzymał W ysłouch, zgadza 
się z datą listu K limaszewskiego nie jest jeszcze

JLwów, *  Iz b y  handlow ej
dnia 2. października 1839 r.
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Towarz. kredyt, gali";. 6-proc. w a. . 

n n d 4-proc. w. a.
.» o _ 5-proc. w. a. okrea-371.
j, 9 „ 4-proc. w. a. lea 4,1 i pół
y, n „ 4 i pół pr. w.a. okr.621.
„ n „ 4-proc. w. a. 56 1.

Ltaty (Uniknę sa lOO ■>•
Galie. Zakład kred. włoftc. 3° /0 w. a. w likwld. 

,  n « n 2 l/*°/o « i» n
Obllgl sa lOO Bł. 

Indemnieacyjn® galic. 5° /0 m. k.
K o m u n a l n e  Banku kraj &o/0 w. a. Ł em. .
Połjw k. krą). * r. W73 ęo, w . . .

„ i, I*8* l  /. /. w. a. . . .
Ł  O m y .

Miał u Krakowa
B tan iał*  w  ow a . .  ,
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Dukat holenderski • • » . . .  
Dukat cesarski ł * •
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9 57
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1 40 
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żadnym dowodem. Obrońca zarzuca vs końcu pro
kuratorii, iż w ieie materiału dowodowego, zebrane
go w śledztwie pominęła w akcie oskarżenia. Dr. 
Lilien kończy swoje przem ówienie tem , że nie zaj 
cnodzi istota czynu zarzuconych W ysłuoehowi w y
stępków, a równocześnie podnosi pracę oskarżone
go około dobra ludu.

O godz wieczorem odroczył przewodni
czący rozprawę.

L wów 2. października.
( ó sm y dzień  rozpraw y).

( m ) O godzinie 9 1/, rozpoczęło się dzisiejsze 
posiedzenie.

Przewodniczy radca Bogdany, og łosił następu
jącą uchwałę trybunału:

„Obrońca dr. L :lien w swojem ostatecznem  
przemówieniu wyraził się, że oskarżyciel publiczny 
podnosząc oskarżenie przeciw obwinionym, kiero
wał się względam i p o l i t y k i  u t y l i t a r n e j  i że 
konsekwencje takiej p r a k t y k i  są smutne —  
nadto wyraża ou też kilkakrotnie zdanie, że tw ier
dzenia oskarżyciela publicznego są niepra
wdziwe, a podobne wyrażenie się przekracza 
granicę dozwolonej krytyki i wysoce ubliża 
powadze trybunału, jal oteż stanowisku oskarży
ciela publicznego —  ubliża także sądowi krajo
wemu, gdyż izba radna zatwierdziła uchwałę ua 
uwięzienie śledcze, a pośrednio zatem zarzut, 
skierowany przeciw  oskarżycielowi publicznemu, 
doiyka także i sądu. — Z tych to powodów try
bunał uchw alił po m yśli § 236. p. k. udzielić p. 
dr. Lilienowi u a g a n ę " .

Dr.  L i l i e u :  Upraszam o udzielenie mi tej
uchwały na piśmie.

Następnie zabiera g łos dr. Girtler. Podniósł 
on, że wobec tego, iż obrona stała na stauowisku 
przedmiotowem, a obrońcę, dr. L liena, trybunał 
sam skarcił za „niewłaściwe wycieczki", zrzeka się 
repliki.

Z oskarżonych chciał jeszcze przemawiać 
W ysłouch, jednakże przewodniczący przerwał mu 
kilka razy przem ówienie, wzywając, aby się trzy
mał ściśle oskarżenia i przedmiotu, tak, że oskar
żony zrzekł się głosu.

N a tem zakończono posiedzenie rauue, a 
przewodniczący odroczył ogłoszenie wyroku do 
godz. 4 ’/, popołudniu.

W y r o k .
O godz. w pół do 5. popołudniu ogłosił prze

wodniczący wyrok: W s z y s c y  o s k a r ż e n i
z wyjątkiem Stanisława K ozłow skiego, zodali 
u w o l n i e n i .  Tego zaś uznał trybunał winnym  
z §§. 285, 286 a)  i 287 a) ust. kar. i s k a z a ł  
g o  i a  t o  n a  14 d n i  ś c i s ł e g o  a r e s z t u .

Trybunał uznał, że rozprawa nie dostarczyła 
dostatecznych dowodów, aby oskarżeni dopuścili 
się występków im zarzuconych — natomiast co 
do Kozłowskiego przyjął trybunał jako rzecz udo
wodnioną, iż tenże przedsięwziął takie czynności, 
które zm ierzały do założenia tajnego stowarzysze
nia o celach socjalistycznych.

Przeciw  temu wyrokowi prokurator państwa 
nie zg łosił zażalenia nieważności, lecz zastrzegł 
sobie do namysłu czas zakreślony ustawą.

Wyrok ten, odpowiadający oczekiwaniu sze
rokich sfer naszego miasta, powitany został przez 
liczną publiczuość bardzo przychylnie.

Gospodarstwo, przemysł i ha del.
Przy  ciągn ien iu  losów kommiHlnycli ■■

200.000 zh. wygrała serja 1020 nr. 55, 20.000 zlr. aerja 
401) nr. 4, 5000 złr. serja 372 nr. 69.

Losy Rudolfa: główna wygrana lO.f.OO złr padła na 
serję 222 nr. 27, 2000 złr. na serję 3455 nr. 14, 1200 złr. 
na serję 2022 nr. 35

u a liry jsk i B an k  kredytowy. Stan z dniem 
30. września 1839 r. Wkładki na książeczki i asygnaty 
kasowe złr. 1,021.982 51.

Petersbu rg  2 października. Według ogłoszonej 
wczoraj, ustawy, spirytus, który został sfabrykowany 
przed 30. czerwca br. będzie otrzymywał przy wywozie 
za granicę premję wywozową, wynoszącą 5 1/, procent 
iloś.i. (G. L.).

P r z e g lą d  po lityczn y.
* Dowiadujemy się, że ankieta obradująca ua 

wezwanie W ydziału kraj. nad sprawą zmiany gm in
nej ordynacji wyborczej dla tych 30 miast, dla 
których wchodzi w życie z d. 10. bm. nowa usta
wa gminna, postanowiła n i e  d o r a d z a ć  W y
działowi kraj. przedłożeuia już na najbliższej se 
sji projektowanej zmiany gm ;nnej ordynacji wy
borczej. Powodem tego jest brak dostatecznego 
materjału statystycznego. Nadto komisja uznała 
za wskazaoe zbadać wyniki wyborów do rad gm in
nych tych 30 miast, które odbędą się w bieżącym  
miesiącu.

* Klerykaluy Y aterland  wiedeński zamieszcza, 
inspirowane najwidoczniej przez ks. L i e c h t e n- 
s t e i n  a, dem enti wiadomości, która pojawiła się 
była w pism ach opozycyjnych, żs m ianowicie ks. 
Liechtenstein ustąpił z przewodnictwa klubu środ
kowego, wrzekomo skutkiem  porażki, doznanej 
p rze^ ń  w dziedzinie austrj. polityki zagranicznej. 
Donoszono wówczas, że ks. L iechtenstein chciał 
rezoluoje, uchwalone na wiedeńskim wiecu katoli
ków, a omawiające, jak wiadomo, kwestję przywró
cenia świeckiej w ł a a z y  p a p i e ż a ,  uczynić 
przedmiotem obrad w d e l e g a c j a c h  w s p ó l 
n y c h  i tylko P o l a c y  opozycją swoją udaremnili 
tę akcję księciu. W obec tego ks. L ., jakoby zra
żony tym postępkiem Polaków i Czechów, którzy 
ostatni znów dyplomatycznem milczeniem  się okryli, 
oświadczył, że nie może dowodzić wojskiem, na

które nie podobna liczyć w każdym razie. Owoż 
komunikat V aterlandu  oświadcza, że całe to donie
sienie jest od początku do końca bajką zmyśloną.

* W edług relacyj z Budapesztu, na ostatniej 
radzie węgierskiego gabinetu m iały już zapaść wa
żne uchwały co do r e f o r m y  a d m i n i s t r a c y j 
n e j .  W  głów nych zarysach przedstawia się tedy 
projekt tej reformy następująco : Uporządkowanie 
gm iny. Sędzia gm inny będzie obierany, natomiast 
rząd ze swej strony mianuje funkcjouarjusza —  
notarjusza — którego przydaje sędziemu autono
m icznemu do boku, w roli egzekutywuego org-uu. 
Zakres władzy urzędników komitackich zostanie 
ogrom nie ograniczony. W łaściw e agendy admini
stracji spełn iać będą zamianowani przez rząd urzę
dnicy. W ydział reprezentacji autonomicznej będzie 
m iał w yłącznie kontrolę nad ich czynnościami. 
Tz. po niem iecku „Stuhlrichterów," obecnie sa
m owładnych w komitacie panów, którym nawet 
m inister nic zrobić nie m oże, mianuje rząd, w teu 
sposób będą oni zwykłym i organami egzekutywny- 
mi ministra, z atrybucjami, określonemi śc iśle  pra
gmatyką służbową. Ostatnią dla ich  wyroków in 
stancją, będzie trybunał administracyjny. W resz
cie dotychczasowy podział komitatów ma być znie
siony. Zam;a?t obecnych 55 komitatów, podzie
lone zostaną W ęgry na okręgi rządowe, cztery i 
pięć razy większe od dzisiejszych dystryktów.

Opozycja przeciw tym reformom zamierzonym  
objawiła się już przez usta posła G y ó r g y ’e g o ,  
który temi dniami zdawał w Muukacz i przed wy
borcami sprawę ze sw ych czynności poselskich. 
Potępiając przewidywany system  rządowych uo- 
minacyj urzędników, żądał natomiast r o z s z e r z e 
n i a  a u t o n o m j i  gm innej i komitackiej, jak to 
się  praktykuje np. we Francji i Aaglji.

* W d. 1. bm. rozpoczął po całorocznej pau
zie sesję swoją k r o a c k o - s l a w o ń s k i  sejm w 
Zagrzebiu. Z ważniejszych spraw będzie przed
miotem jago obrad f i n a n s o w a  u g o d a  z W ę 
g l a m i ,  załatwiona już w zasadzie przez regniko- 
larue deputaeje, a obowiązująca Kroację i W ęgry  
do r. 1897 . Dzięki jej, jak zapewnia półurzędowa 
Prosse, będzie m ogła Kroacja obracać 2 4 '/0 ogó l
nych dochodów swoich na własne cele autono
m iczne.

( T e l e g r a m y  i  I n n j  c l .  p l a m ) .
Berlin 1. października. A llg . R eith scorres- 

pon den z  donosi, iż car przybędzie 7. b. m do 
Kiel, a 8. o godz. 3. po południu stanie w Ber
linie. Wezwany został m inister domu carskiego, 
hr. Woroncow Daszków, do udziału w podróży ca
ra. Pociąg carski przybędzie z W ierzbcłowa do 
Berlina. (C z .)

Sewastopol 29. września. Do rady m :ejskiej 
wniesiono podanie lekarzy Kulabkoreekiego i Kry- 
lowskiego o pozwolenie urządzenia na wybrzeżu 
zatoki artyleryjskiej, zikładu leczenia wodą i mnj 
łem , mającego kosztować przeszło 100 000 rs. 
(A j. p ó łn .)

Rzym 2. październiki.. F a n fu lla  donosi, że 
żandarm przy pałacu królewskim w Genui znalazł 
wielką puszkę, napełnioną prochem m yśliwskim  i 
kawałkami ołowiu, do której przytwierdzony był 
lont zapalony. Żandarm odciął ów lont i zapo 
b ieg ł eksplozji, któ^a byłaby niezawodnie bardzo 
silną. ( G . L .)

Zanzibar 2. października. Dekrotem admira
łów niem ieckiego i w łoskiego, tudzież komen- 
a^ta włoskiego okrętu wojennego „8tafetta“ znie
siono blokadę wybrzeży wscbodnio-afrykańskii h. 
Drugi dekret komendanta eskadry niem ieckiej za
kazuje przywozu broui i materjału wojennego ua- 
wybrzeże wschodn:o afrykańskie, znajdujące się pod 
administracją niemiecką. ( G . L  )

Te!&gramy „Dziennika Polskiego’7.
Wiedeń 2. października. Cesarz przyjmował 

wspólnego ministra wojny na całogodzinnej 
audjencji.

Poseł przy Kwirynale br. Bruck przybył tu 
wczoraj.

S zef sekcyjny Baumgarten oświadczył depu- 
tacji szynkarzy, że nie zachodzi obecnie żadna 
potrzeba zmiany istniejącego podatku od wódki.

Londyn 2. października. Cont. R ev. ogłasza 
przypisywany Gladstonowi artykuł, w którym 
trójprzymierze posądzone jest o zachcianki wojen
ne. D a W łoch sojusz ten jest zgubny. A rtjku ł 
tfumaczy postępowanie Francuzów, którzy o od 
wetowej wojnie myślą nieustannie.

Rotterdam 2. października. Strejkujący w y
brali komitet i postanowili nie umniejszać żądań. 
Tym, którzy cierpią nędię, komitet udziela
wsparcia.

Belgrad 2. października. Z powodu, że N a- 
talja uie chce się zastosować do warunków M i
lana, nie m oże się widywać ze synem , tak jak
ona tego chciała. M łody król mimo nadzwyczaj
nego przywiązania do matki, w sprawie tej zacho
wuje się nadpodziw spokojnie i sam oistnie. P o 
wtarzał on kilkakrotnie i napisał to do matki, iż 
byłby nadzwyczej szczęśliwy, gdyby matka zgo
dziła się na warunki rejencji i rządu. Gdy się
król dowiedział, że matka jego uie chce słyszeć o
żadnych warunkach —  m iał zamiar stosownie do 
woli ojca wyjechać do Niszu i tylko na prośbę 
rejentów nie uczynił tego.

Stuttgart 2. października. Na przestrzeni ka 
stacji Loeblingen, zetknął się pociąg towarowy z 
osobowym. Uderzenie było gw ałtowne. 7 osób za
bitych, 40 rannych, przeważnie skutkiem złamania 
nogi i ręki. Zabici i ranni są przeważnie Wiir- 
tem berczycy,

Brukse'a 2. października. Rada miejska prze
znaczyła 100.000 fr. na uczczenie jubileuszu króla, 
który przypada w roku przyszłym.

Berlin 2. października. R eich s-A n z. publikuje 
rozporządzenie cesarskie, zwołujące parlament 
niem iecki ua 22. bm.

Paryż 2. października. Pogrzeb jenerała  
Faidberbe odbył.; się z wielką okazałością. Po 
ceremonji kościelnej przem ówił m inister wojny 
Freycinet, poczem defilowało przed grobem  
wojsko.

Zanzibar 2. października. Dekretem niem iec
kiego i angielskiego admirała zniesioną została 
blokada (proklamowaua 29. listopada r. z.) w scho
dnich brzegów A fryki. Dekret niem iecki wzbrania 
dowozu broui na wybrzeże, stojące pod władztwem  
Niem iec.

W i e d e ń  2. października. Kredyty 307 35.
Wiedeń 2. października. W iadomość podana 

przez P esler L lo yd a  i inne półoiicjalne dzienniki, 
iż Porta uważa za słuszne pragnienie Bnłgarji wyj
ścia w jakikolwiek sposób z swej niepewnej praw- 
no-państwowej sytuacji —  regestruje i oficjalny 
F rem denU att, dodając komentarz tej tr e śc i: „Porta 
patrząc życzliwie na te usiłowania, ocenia trafnie 
sytuację, ze względu na swe bezpieczeństwo i po
trzeby Europy, jest to oznaką postępu, że Porta 
podejmuje nawet w tej sprawie in icja tyw ę, która 
z natury rzeczy, tylko od niej wyjść może. J e ż e 
liby prawdą było t o , co nieKtóre pisma donoszą, 
t. j . , że w ostatniej chw ili Porta nie chce iść  
trwale w tym kierunku, mimo, iż tego pragną ich  
mężowie stanu —  to w takim razie trzebaby są 
dzić , że Porta s a m a  z e  s o b ą  p o p a d ł a b y  
w s p r z e c z n o ś ć ,  k t ó r ą  s a m a  n a j b a r -  
d z i e j b y  o d c z u ł a .  W miarę bowiem , jak Buł- 
garja pragnie silnego uporządkuwania sw ych ze
wnętrznych stosunków, dla Porty zbliża się chwila, 
w której jedno z dwojga wybrać musi.

A lbo zechce umożliwić sanację stosunków  
bułgarskich w drodze prawnej, albo musi się l i 
czyć z możnością, że zajdą fakty równie dla niej 
niem iłe, jak dla Europy nie pożądane. JeżeJ  Tur
cja sądzi, że w jej własnym in teresie i w intere
sie utrzymania pokoju na W schodzie, leży uznanie 
słusznych żądań Bułgarów, to powinna to uczynić. 
Europa nie może wówczas znaleźć powodu do 
nieuznawania jej kroLów, jako zw ierzcliniczego  
państwa. Jeżeli T u r c j a  n i e  o d m ó w i  u z n a 
n i a  ż y c z e n i o m  B u ł g a r ó w ,  j e ż e l i  u z n a  
F e r d y n a n d a  k s i ę c i e m  B u ł g a r j i ,  to fakt 
ten musi wpłynąć na stanowisko innych mocarstw. 
Mocarstwa zaś te, zarówno jak A u s t r o - W ę g r y  
nie mogą m ieć powodu do nieuznawania prawnej 
działalności W . Porty, skierowanej ku uporządko
waniu stosunków na Bałkanie

Wiedeń 2. października j Kom endanci gwardji 
i korpusów : wileńskiego i warszawskiego otrzy
mali rozkaz trzymania w pogotowiu dostatecznej 
ilości wojska celem  obsadzenia linji kolejowej od 
granicy m em iectiej do P etersburga, jest bo
wiem  możliwe, że car z Berlina, powracać będzie 
koleją

Poznań 2. października. W edług urzędowego 
awiadomieuia tut. katolickie seminarjum otwarte 

zostauie uroczyście 31. października.
Paryż 2. października. Na rozkaz m.mistra 

wojny wyznaczono po trzech urzędników inteudan- 
tury do departamentów alpejskich, ażeby poinfor
mować się o stanie zbiorów i zapasach m iejsco
wych. Powracają oni d n u  10. bm. i złożyć mają 
Freyciuetow i wyczerpujące sprawozdanie.

Madryt 2. października. W  nitktórych pro
wincjach kler przekonań karlistycznych rozpoczął 
żywą agitację przeciw liberalnem u stronnictwu i 
rzędowi. Jeden z w yższych dostojników kościoła  
w Yictoria w zyw ał z kazalnicy lud do zbrojnego 
powstania. Kilku księży aresztowano.

Rzym 2. października. G aeetta  P iem onttse  
donosi z wszelką stanowczością, że na naradach 
komendamów korpnśnych postanowiono znaczne 
wzm ocnienie s ił wojskowych i twierdz od strony 
Francji.

Dublin 2. października. F ilie  lig i narodowbj 
w okręgu barouatu S lie\eardagh  i hrabstwa Tip- 
perary zostały rozwiązane Sprawozdanie komisji 
śledczej w procesie Parnella okaże się dopiero 
w drugiej połowie grudnia.

Londyn 2. października. W  kościele angli
kańskim ma być ua żądanie wyższego kleru

w p r o w a d z o n a  i n s y t u c j a  k l a s z t o r ó w  
m ę z k i c h  i ż e ń s k i c h .  Areydjakon Farrad z 
W estm insteru w rozm owie z jednym dziennika
rzem oświadczył, że wstępujący s ładać będą ślub 
u b ó s t w a ,  c z y s t o ś c i  i p o s ł u s z e ń s t w a  
tylko La pewien czas. Biskupowi przysłużać b ę
dzie z a w s z e  prawo dyspensy.

Belgrad 2. października. Natalja zerwała ro
kowania z ministrem - prezydentem  Gruiczem, 
oświadczając, że jako obywatelka serbska, nie p o
zwoli sobie dyktować m iejsca pobytu. Natom iast 
konferuje nieustannie z P e r s i a n i m .  Skutkiem  
tego obawiają się rozruchów w m ieście i kraju.

Petersburg 2. października. Poniew aż kolej 
kursko-kijowska sam owolnie udzielała różuych re- 
fakcyj, zażądał m inister finansów tytułem  odszko
dowania skarbu zapłacenia kwoty 200.000 rubli. 
Sprawa pójdzie przed sąd]

W i e d e ń  2. października. G iełda zbożowa. Pi ze- 
nica na wiosnę 912, owies na jesień  7'20.

M o n a c h j a m  2. października. W edług „MiiDch. 
Nachr.® spłata długów po Ludwiku II. potrwa do 1904 
roku P lan  um arzania jes t następująey : Ż listy  cywilnej 
obłąkanego króla Ottona wyDoszącąj 4,231.1.44 marek 
odciąga się rocznie 1,080.000 marek i taką sumę płacić 
będzie kasa interesowanym 1 ‘nkom do roku Lfclł. Od 
tego roku aż do 1904 płacić się będzie po 7oO.000 
marek.

C z e r n l o w c e  2. października. Izba handlowo- 
przemysłowa uchw aliła wysłać memorjał d j  rząau, do
magający się regulacji rzek na Bukowiuie.

P e t e r s b u r g  2. paźdtiernika. W  Persji wybucLła, 
jak  doposzą, cholera._________________________________

r n y j e r l t a l l  d o  L w o w a
dnia 2. p rź  tzlernika 188» r.

HOTEL ŻORŻA. C. Jan iszew ski, z Podola ro*, S 
Tomanek, ze Sm arztw a. M hr. Rey, z Przecławia. F  
Roder. Kamionki Stiumiłowej. A. Sczeniow iki, a W in
nicy S. Miihin, ze Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI. Claude Couturier, i  L jonu. 
A Hauffe, z Drezna. Dr] I. Raschke, I. Kom, i  Żywca. 
M. Z antow sta, z W erchraty. B. Górski, z Brodów. A. 
Szołayski, z B iskupia. F . Ross, z W iednia.

HOTEL LANGA. J ,  dr. Jendl, a Brodów. F  dr. 
K retschm er, z Drohowyża. L. Łopatyński, z Kołomyi. M. 
Garbiuski, ze Soroki. Ł. Frankel, ze Stanisławowa. E. 
Bondi, I. Schwarz, z W iednia. S. Danches, z Czer- 
niowiec.

HOTEL ANGIELSKI. J . Małecki, z Lackiego. S. 
Mozarowski, z Hoholowa. J . Francznk, z Dołpotowa. J. 
Seroiczkowski, z yszek. M. Dawidowicz, z Zabłociec- 
J . Fedyna, z Żółkwi. T. Kirczow, z L isiatyeza. S. Braff, 
z Gdańska.

HOTEL W ARSZAW SKI. A. Lachowicz, z K lagen
furtu. I. Seudeeki, ze Z łotnik. W. Marek, z Ja ro s ła 
wia. I. Holcer, z Rzeszowa. M. Kmicikiewicz, z Dobro- 
m irki. A. Borhdanowicz, z Rosji. L. Panaiz juak i, z 
Huleza. N. Su terle , z Br dów. M. Bielikowiez, z K ra
kowa.

N A D E SŁ A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografii a  i  d o  n a t u r a l n e j  w le l«  
k o g e l ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a

Z a k ł a d  I U n n n n i i n  L w ó w
f o t o g r a f i c z n y  i*  f l B I I I I B r d ,  A k a d e m i c k a  18.

F o w r ó c i ł e m  i o r d y D u je  j a k  d a w n ie  
o d  9 — 1 i  od  B. — 5.

D r. G o ń k a .18‘0

Zdolni technicy
w Zawodzie ln żyn ifiy , acchcą się zgłosić do Izby  
inżyiuerskiej, ulica Trzeciego Maja, 1. 8 — w jak 
najkrótszym czasie —  a znajdą odpowiedne zajęcie 

ua prowincji, i to na czas dłuższy.

Dr. KAZIMIERZ KRYGOWSKT
<M ca v  su ra m i tanieli

m ieszka we L w ow ie  u lica  Trzeciego M a ja  l. I d '

W ydział przem ysłowego Stowarzyszeni* lwow„.:ich 
stoUrzy, organmistrzów etc. — .iedai głoćnie uchwalił 
zapr/.ec.yó rozsiewanym pogfoskom : jakoby p. Jn]j*n 
W ojtyńsk1, stolarz, obywatel i były radny m iasta Lwowa 
dokonywtć m iał operacji na dłużezyoh nieboszczykach 
w szpitalu wojskowym, albowiem sfwierdzonem zoi ta łff 
że p. Ju lian  W ojLński kontraktowym dostawcą tru m i£  
dla szpitala wojskowego nigdy nie był, i rogłosaa 
owa zupełuie kogo innego sio tyczyła.

Od wydzii.łu Stowarzyszenia stolarzy, etc
L u d w ik  Skarbek

przełożony korporacji stolarzy, r* “"i.rzy, 
organomistrzów itd.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W  smutku pogrążona rodzina b. p. Mt-„a Kasneri 

sk łada niniejszem szczere podziękowanie W. Panu Diow 
Zdzisławowi Marchwii k ie iL U ,  ayrektorowi gslie. Banki 
kredytowego za życzliwość jm arłem n prze* cały czai 
jege ciężkiej i długiej choroby, wielokrotnie okazaną 
Panu Drowi Bernardowi Goldmanowi za serdeczne słowi 
wygłoszone na : grobem zm arłego; Panu dyrektorowi Zi 
mie i pp urzędnikom gal. Banku kredytowego za odda 
nie czci pamięci zmarłego przez grem jalne odprowadzeni 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku, jak równie: 
wszystkim tym, którzy przy tej smutnej okazji 2 ł  żyl 
nam dowody szczerego współczucia. N ie 'm o g ąc  każdem 
z osobDa należycie podziękow ał, czynimy to na tej dró 
dze, zasyłając im  s z c z e r e  . B ó g  z a p ł a c i *

A . Adler.

D r. J .  W IC Z K O W S K I 186
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych 

  od godz 8 .- 5 .  popoł. Skarbkowtka 1. 4.

Z w r a c a m y  u w a g ę  na inaerat „M ngacyay du 
P rin tem p s" .

f i n f s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W ie d d i, dnia 9. p a ź d z ie r n ik a  1839 r. 
(god*. 1 min 4  ̂ po południu).

Akcje Alpejskie TowsrŁyfltwa górniczego .
„ węgierskie banku kredytowego f
„ Banku anglo-austrjackiego , . ^
„ Unioubanku  ..............................
„ kolei Karola Ludwika . , f
,, kolei północnoj . . * * „ j
„ kolei południowej (Lombardy)
„ kolei Alftidzkiej . « • • .
,, kolei pnńBtwowej .............................
„ kelsi lwowako-czerniowieckiej , 
n kolei węgierako-północno-wacbodniej

Loay komunalne wiedeńskie .
Akęje Towarzystwa tureokiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obligacje indemnizaiyjne , „
Akcje kolei północno-zacbodn. (lit. B. Blbethal) 
Losy regulacji Cisy 
A knje Banku dla krsjów koronny oh 
Renta węgierska złota ć-0 j,ao. ,
Akcje Bankvereluu
Ronyjski rubel pspierowy ,
Losy premitwane węgierskie . .
Akcje kredytowe
Akcje kolei Karola Ludwika
Akcje koili południowej t
Napoieondory .....................................

B e r l i n ,  dnia 2. p a ź d z i e r n ik a  .8 8 9  r. 
(goda. 1 u>in. 4o pó połuo*aa>.

Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austrjackie kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . , ,
Austrj a o kie banknoty....................................
Akcje kolei południowej (Lombardy)
Rosyjska pożyczka wschodnia . . . .
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R U C H  P O d l t i Ó H  K O L E J O W I!  H
ważny od dnia 1 września 1889 r. podług zegara lwowskiego.

P. pOBp. Pociąg Pociąg Pociąg
Do Lwowa przychodzą: wzgl.

kur jer.
osobo-

^7
osobo

wy
mię s z a- 

ny
z Krakowa............................. 4r03 8*50 9*28„ 7*15
z Podwolociysk . 2-20 S-15,!1 7*00„ „ na Podzamcze 2-08 a-38) a t *3»a Budapesztu, Munkacza, Suchy,

Chyrowa i Stryja . 826
z Suchy, Cbyrowa, Husiatyna,

Stanizławowa i Stryja 3-36
z Budapesztu, Munkacza, Ławo-

cznego, Stróże, Chyrowa, 
Uuslatyna i Stanisławowa . 12*08

z 8 ucz a wy, Czerń iowiec i Sta
nisławowa . . . . 6-40

z Bukaresztu, Jasa, Czerniewiec,
Husiatyna i Stanisławowa . 8*00 11*06z Kawy ruskiej (wtorek i piątek 10-10

z Bełżca i Sokala 6-53
Ze Lwowa odchodzą: 2-23do Krakowa. . . . 4*20 7-ao m 8-30do Podwołoozysk 411 9-58) •„ 10*85n n % Podzamcza 4‘ 22 10-23) P 11*05do Ptryja , Chyrowa, Stróże 
Ławocznego, Monkicza,
dapeszta, Staniał, i Fusiatyna 5*50

do rtryja Chyrowa, Fuchy
Stanisławowa i Uusiatyua 10-20

do fctryja, Chyrowa Fuehy, 
Ławoczoego, Munkacza i t u-
dapesztu 8*45

do Stanisławowa Czemiowiec,
Snczawy, Jass, Bnk aresztu
i Husiatyna 9-20 B-60

do Stanisławowa, Czerniowiec
i Czortkowa

do Bełżca i Sokala 7-49
do Rawy ruskiej (co piątku) . 2-44
u w „ (co wtorku) . 6-01

nom. od Rodziny «. « hi sót do 6. mlaat to rano

C e n y  z b o ż a
z dnia 3. października 1889 r.

Lwów T arnopol Podwo-
łoczyska

Ja. o- 
sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
L nianka

7 3 J  820  
6-60 -7-— 
6 00 - 7-50 
6 0 0 - 6 5 )  
6 25 -  9 — 
5 15 -5-50 
15-5016-60

7-15 —7'9J 
6 40 -6 -85
6------ 6-85
o-OO —
6- 00—9 — 
4 -8 0 -6  25 
16 —16 30

7-------7-75
6-—  6-65 
5 9 0 - 6  ?ó 
5 5 0 - 5 9 0  
5-------9 -

15 - 1 6 -

7Z 5-8-20  
6 -6 0 -7 1 0  
6-15—-8—

6-5 0 -9  —

16— 16-50

0 • _ . ____ .

Konica biała 
Konicz. »zw.

•
0

1175

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel aa 56 kilo loeo Lwów złr. 20 — do 
Okowitr za 10.000 litrów  pro loeo Lwów złr. I I

4 0 - .  
25 do

TEATR H R  SKARBKA. —  D Z Iiś:

Kapitan Wilson
operetka w 2. aktach G ilberta. 

Muzyka Sullivana. — T łum aczenie Kitschm&n  
O S O B Y  

Sir Richard Cholm. ndeley, gu b er
nator T ow rj . G asińskt

Kapitan ^^ilsun . O Lzewski
Meryll, sierżant gw ardji . K iezm an
Leonard, jeg o  syn . . S en o w sn
Mary córka M erylla . Radwan
Fani Carutters . Kasprowicze
J»ck P oint . Skalski
E lsie  M aynard, wędrowna spie

ra c zk a  . Skalska
W llfred Shadbett, dozorca w ięzień

kat w Towrze . . M jszkow ski
M arsland, m nich . . Salamon
Hartun, kat . . Pi uszyński
Gwardz sci, m ieszczanie, mie.-zczanki, p jm ocn  

kata, żony i córki gw argzistów , lud. 
R zetz  dzieje się w L ondynie w T ow rse w  

btuledu.
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Drobne ogłoszenia.
Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 

lokalu nasze Administracji (plao Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło- 
ezenia są codziennie wykładane w oknie wystawy Nadto zawiada 
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admini

stracja przyjmować będzie bozpłatnle plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden <ak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, te jak 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądaj.

Zwykłe ogłoszenia będą równ:eż przybijane na tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm in istracja  D ziennika P o k /tity0. u

Doniesienia rozmaite.
po 1% centa od wyrazu.

K to zna Przybylskisgo, ten z pewnością 
przyjdzie po wędliny do niego.
Smaczne i zdrowe w yroby  najta

niej w składzie wędlin  Przybylskiego, 
ulica Krakowska 3, obok handlu Wielu. 
Justjana. Na prowincję wysyłam odwro
tną pocztą. ’ 624

F u n t  s z y n k i  ty lk o  8 0  ct.

Dwa lub trzy duże f c l n r . y .  wychowa
ne w pokoju, są do nabycia uliea 

Boi mów, 1. 3, drzwi 2.

Po m o c n i k  z handlu galanteryjnego, 
poszukuje umieszczenia. Zgłoszenia 

pod A. A. Adsn. Dziennika. 645

W A a s z y n l s t a  z ehlubnemi świadectwa 
.OL mi poszukuje posady.
Sołotwina.

A d re s : K. M.
629

Z a k ła d  ga lan ie ry jn o -ln tro ll-  
&ato. sk l I w yr Ab kartonów  

wgi ębianycL (Passepartonts) Jana  
K ootinka. we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26', naprzeciw sądu kar- 
nego, przyjmuje do wykon»nia w szelkie  
roboty w zakres tego zawodn wcho
dzące.

Personalcredit zn 6 Percent erhal- 
ten prompt und discret Beamte, Offi- 

eiere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, welche r< gelmas. jahrl.  Wobnnng 
beeitzen, auf t/4-j.'ihrige oder 25 monatl. 
Ratenzahlun^en. Adresse J .  Gelb, Bu- 
dapest, Senanargasse 19. Behnfe Antwort 
ist 15 kr.-Briefmarkc, beizulegen. 562

fe sL u w sk ie
k u r a c y jn e

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła 
takowe najstaranniej opakowane w ko

szyczkach 5eio kilowych

H A N D E L  1009

A M  Szkowrona
przedtem 

F .  TT. K r ó l i k o w s k i  

we Lwowie, Plac Marjacki I. 7

TUTłody mężczyzna, sługa rządowy, 
1*1 uiemając bliższych znajomości, życzy 
sobie na tej drodze wejść w związek mał
żeński z panną najwyżej lat 25. 'Łaskawe 
zgłoszenia razem z fotografją proszę nad
syłać jad 1 0 0 0  Z . poste res tanto , 'N ie- 
zwiska. Dyskrecja poręczona. 643

Dczeń IV. klasy gimnazjalnej, poszu
kuje lekcji prywatnej na prowincji.  

I. skawe oferty: L. P. poste restante 
Lwów.

Elegancki jednokonny e k w i p a i  do 
sprzedania. — Bliższa informacja n

odźwiernego Brajerowska 10. 591

E zzamimwany kandydat nota 
rialny poszukuje posady. Bliższa 

wiadomość u dra Dawida E e i s u e r a  
w Przemyślu. 633

Or g a n i s t a ,  kawaler, wolny i nie woj
skowy. przyjmuje posady gdzie tako

wa jest do obsadzenia. A dres: Jedrzej 
Krukiewiez, poczta Potok złoty. ' 640

Płó tn a  korczyuskie  czysto- 
ln iane „Towarzystwa krajowego dla 

handlu i przemysłu," doskonałe na wy-j 
kwintne nawet w y p r a w y ,  gdyż »ą' 
r ó w n i e  p i ę k n e  jak: weby zagraniczne 
a o wiele ta l i s z e  od nich, oraz b i fe-l 
l i z n ą  s t o ł o w a ,  p ł ó t n o  z j u t y  (po! 
10 ct. metr), k o i o r o w e  k r a j o w e  1 
w y r o b y  b a w e ł n i a n e ,  koronki z nici 
lnianych i różne wyroby pończoszkowe 
znajdu.ą się w sklepie Towarzystwa we 
Lwo.wie, przy placu Marjaekim 1. 1 (IIo 
tel Żorża od głównego frontu). 626

P O C Z T Y  o większych dochodach są 
pod pewnemi warunkami do nabycia, lub 
w zamian na mniejsze za odpowiedną 
dopłatą. Pośredniczy w tern podpisanyj 
do którego interesowani się zgłosić raczą 
dołączając na odpowiedź markę na 5 et. 
j_isty nieopłaeane lub bez podania do
kładnej adresy i curieulum vitae pozo
staną bez odpowiedzi. Udziela również 
w sprawach pocztowych Mszelkieh intor- 
maeyj fachowych, trudni się stylizacją 
podań, petycji i rekursuw d i y.yższyeh 
władz w językn niemieckim. A m a n il  
L a rk le m e r , emer. e. k. koutrolor poczto
wy. Ulica Łazarza 1. 4. 1857

» J ł : 3o <o o «

i i *

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie cd wyrazu.

Bardzo zdatny, staiszy s a b j e k t  c n -  
k ^ r n i y s }  znajuzie stałe zatru

dnienie. A. W. Żurowski, cukiernia, fa
bryka karm ehćw, cukrów i czekolady. 
Pozuań. 634

5 pokot, kuchnia III. piętro, 
i  pokój kawalerski, II .  p ieirc, 

Grodzickich, 2, róg Dominikańskiej 
I!yuku. (“>33

4 pokoje ze spiżarnią i przynależy- 
tościami zaraz do wynajęcia. Hetmań

ska 22. 617

6 A  pokoje  z przynależnośeianii.
p *  P o m ie s z k a n ia  k a w a le r 

sk ie . P o kó j i  k u c h n ie . S ta jn ie  i 
w o zo w n ię  wynajmuje Zarząd realności 
E m ila  B e r te m il ta n a  B r a je r a ,  B ra
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3 —6.

fszeliie gatunti

Sukna
t o w a r ó w  m o d n y c h  i flaneli krają 
się bardzo tanio. Wzory do przeglą

dnięcia rozsyła się chętnie. 
S k ł a d  f a b r y c z n y  „ z u m  w e i s -  

s o n  L a  m m ”  w  B e r n i e .  
M a i w i n a  Z i f f e r ,  k.erown. interesu.

m a g a z y n  f u t e r

P. C Z A P C Z Y Ń S K I E G O
w e L w o w ie , u lic a  H a lic k a  liczba  1.

P oleca : 1824
F utra  do podróży damskie i męskie.
F u tra  dam skie we wszystkich najnowszych 

fasonach, mianowicie: fu tra  paletotowe dam 
skie na sposób męski, piękny nowy fason do l
m anów i rotond.

F u tra  m iastowe m ęskie nowy fason
K ołn ie rze  i Z a ręk aw k i damskie we 

wszystkich możliwych gatunkach.
Czapeczki futrzane dam skie nowe 

fasony.
Czapki i ko łpak i męskie baraukowe, 

bobrowe, sobolowe.
W ierzchy gotowe do futer damskich 

i męskich.
Itfatcrje w wielkim wyborze na wier/chy 

męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 
najnowsze). . . .

Skóry we wszystkich gatunkach pojedynczo 
i hurtownie.

Zamówienia za nadesłaniem miary _ wykonuje 
sum iennie i punktu-lnie. Za trwałoś ; nabytego 
towaru gwarantuje. Ceny um iarkowane-

Cenniki na żądanie franco.

< s>
&

feslawskie
w koszy -zkach 5 kilowych, najstaranniej 

opakowane

cu d z ie n n ie  ś w ie ż e
ro z sy ła  najtaniej handel 1137 a

St. Markiewicz
w e L w o w ie , w R a n k u  l. 42 .

I I

W

ff

ff

t* Towarzystwo Powroźiiirze
w Radymnie 1012 4

Stowarzyszenie zarejei-trowane z poręką ograniczoną i subwen- T  
ejonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 4

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

*

*
*

pasy do maszyn, gurty  do w ybijan ia wózków, 
chodniki na korytarze i t. p.

w najlepszej jako lei po cenach umiarkowanych.
W skutrk powrotu stypendysty naszego, posłanko kosztem 4  

Wysokiego Wydziału krajowego, z lalcyk powroźniczyth w Pflthlarn ^
u  i Wiedniu, je-teśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, a
fiT a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako t o : T  
Q  sirei Jo polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 

karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 4  
W  na stół, hamaki, b z guzów i t. d. | o cenach umiarkowanych
X *  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

v  D Y R £ K C « T A :

^  Marceli Swiechowski. Ks. Leo.i Pastor.

C j d d b b d i u k A  sfc

Jf L I « OOIUUU W c X
miarkowanych. ^

AśAft.-fJF.

Orygln . prof. draJttgera  
wyroby po cenach fab ry 
cznych z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zd.owia łatwo się przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez,
poleca

handel płócien i bielizny

J a n a  R i e d l a
we Lwow ie. 1743

I

W  P A R Y Ż U

GRANJOS MA.GA.SINS DV

P rin tem ps
Ż Ą D A Ć  I L L U S T R O W A N l f

Katalog
zawierający 5 8 0  r y c i n  nie wydanych 
dotąd na p o r ę  Z IM O W Ą , wysyła się 
b ezp ła tn ie  i franco na żądanie zafran- 
kowane przesiane do

PP. 1ULES JALUZ0T &. C"
w PARYŻU.

Również wysyłają się bezpłatnie 
próbki różnych materyj, skłaoającyi h ko
losa] le zapasy magazynów PRINTEMPS. 
Dokładnie oznaczyć w liście gatunek i cenę.
W y se łk ad o  wiazystkieli krajów .
W  katalogn objęte są warunki przesyłek.

Tłumacze do wszystkich języków
na usługi osób, które życzą sobie zwie
dzić magazyny ' 527

$ Kratńw, ilita Krupnicza L 3. ł 
Biuro umieszczeni

. L M i ł y z I I i s M  l  

ś Skowrońskiej >
\  kone. przez W.  c. k. Namiestnictwo,  f  
\  poleca /
(  Nauczycieli, Nauczycielki, )  
/ W ychow aw czyui i Bony, v 
S Polki, Francuzki , Niemki, /  
^ i na żądanie  Angielki. 1S44 j  
/ W  W N A / V V / V V V W

Hotel Europejski

M
10 2 0

Magazyn wyrobów jubllerskicb, złotych I 
irebrnyoh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędn ych fabryk krajowych. Uskntecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

W  S t a n i s ł a w o w i e  nabyć,  można : 
1. szczepy ow ocowe

rozmaite  3 — 6-letnie po 3U— 40 et.
2. F lance szparagowe, erfurDkie

i Cauovers- Colosai,  3- letnie,  100 
sztuk 1 złr. 20 ct.

3. R o S l i n y  i  k w i a t y  c ieplarniane i
oranżeryjne,  świeże bukiety,  wianki  itp. 

Katalogi na żądanie franco. 
Ęo]e:ani  powyy.szy A n t .  S c h m id t .
zakład  jako rzetel -  pomolog i ogrodn.it  

na (inne.  miejski.
1>. W o ta ń s k i .  1S43

; x x x x x ix x x x x x x d o c x x x x x x x x o  
Nowości na sezon jesienny O

nadeszły do N r

Magazynu „A la ville de Paris“

O A A A A  A ^ a A A A A A O
4  Z M IA N A  L O K  A L F .
^  Z nany  zaszczytnie od lat  t rzydziestu 
J MA G AZ Y N i P R A C O W N I A  
j  w y robów  jubilersk ich ,
1 złotych i srebrnych
j  oraz 1741 .

Y s k ł a d  s r e b r a  c h i n s k i e g u r
^  pod f irmą:

i IAB0L V0LKER i SIN >
K został  przenies iony z Rynku

 ̂ na plac Marjacki ^
^  do hotelu Francuskiego. ^
O W V V V V Y W V V V O

W »  WSZTSTłJCH KŁADACH CTGAH

Le DRAPEAU N A TIO N A L

SZ T U M  MODOTT
prawdziwy franouzkl

PAPIKR DO CYGARETEK
BARDZO CIBNZ1

p p .  C a w l e y  A  H a n r i  K
^  W  P A R T Ł U

^ Ł S z b r s t W  i  N A & tA T > 0 ^

S K Ł A D  O B Ó W N Y  D L a  A U S T R Y I: O t t u  K t n l n  A. C*. I  S t o i s  lm  H im m e l .  J . w  W 1K D K IC,

L  t ó w , plac H a lick i, 2> p
Magazyn zaopat rzony w najnowsze i naj lepsze mtykuł y,  osobiście 

wybrane w Pa ryż u  i Londynie .  ,  ,,, T A
1362 G a b r y e l  S ta rk .

:xxxxxxxxxxxxxxxx5ooxxxx:XX-?

D la  n ie z w a ż a ją c y c h  n a  m o d y !  

Handel sukna i towarów wełnianych modnych

Jan Wallach i Syn
we Lwoieic, R ynek  liczba 33.

K ok  za łożen ia  1841.

Poleca m aterje zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonycli cenach.

□ k i i :
Ces. król. upraywil. galic. akcyjny

y BANK HIPOTECZNY
I  I 1011 bkupuje i sprzedaje

(1 wszystkie papiery wartościowe i monety
^  p o  k n a r s le  d z i e n n y m .

P  Zlecenia z prowincji wykonujj się hoz prowizji odwrotną pocztą.

‘■ ~ W ~ T - T W ~ 0 ~ M ^ I ~ » ~ T - S - ---------------------------------

BLANC4/?0 *
»  NA  J ODZ I E  Z E L A Z A  N I E Z MI E N N Y M

niTi W

k i1IBB V
ów , h u m o ry ,

. , )  s ta b o ś c i"  p r z e c iw  k t ó r y m  z w y k ło  ż e la z o  j e s t  z u p e łn ie  b e z s k u te c z n e m  ; w  C h i .o -  
z i e  f b l a d a c z c e ) ,  w  L e u c o r h h e c  (bia łych  upłm cach), w  A ^ m e n o b r h e e  ( s a tr z y -  
'•nie zup e łn e  lub częściowe regularności), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o r g a n i c z n e j ,

i

A probow ano przez A kadem ią m edyczny w Paryżu, 
adoptow ano przez F o rm u la rz  oficjalny francuzki, sank 

cjonow ane przez radę M edyczny w P ete rsbu rgu .
P osiadające rów nocześnie w łasności Jodu  1 żelaza,

1153 p igułk i le  sk u tk u j*  w y łą czn ie  w e  w szy stk ich  rodzajach USB 
ch o ró b , k t ó r e  w v w o ł u j e  zarodek s k r o f u l i c z n y  (p u c h lin y , z a tk a n ie  k a n a łó w ,  h u m ory , 
e tc . ,)  s ła b o śc i, p rzeciw  k tórym  z w y k ł o  żelazo  je s t  zupełn ie  b ezskutecznem  ; w  C h lo -  ^  
ROZIE ’  - . » »  -r- ............
m anie zup e łn e  lub częściowe i -• .. ................ ---•  . - -
etc . O statecznie podaję one lekarzom  środek terapeu tyczny , nadzwyczaj silny, do ^  
podżyw iania o rganizm u i do w zm acniania k o n s ty tu c ji lim fatycznych, słabych lub  a  
osłabionych.

N.-B. — Jo d  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t  lekar- ^
stw em  niepew nem , rozdrzaźniającem . Jako dow ód czystości i y f  
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁE K  BLANCARDA. żądać &  
należy, nasz* p ieczęć na srebrze i podpis nasz m niniejszy położony 
u spodu zielonej etykiety .

A p te k a rz  w P a r y ż u , R U E  BO NAPARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ 91? FAŁSZERSTW. _

Do wydzierżawienia

Majętność Kopań
w powiecie Przemyślańskim

od 1. Marca 1S90.

P o p i e l a ,  t.dwok: ta we L w ow ie, ulica

l
J Ó Z E F H A I S I K R 1

R y n e k  1. 3 8w e  I i  w o w ie
J Ą

we w łasn yu i d o m u
D O  O D N O W I E N I A  P O D Ł O G I

polei a swoją za najlepszą nziii*ną i na wystawie rolniczo-przemysłowej w Krakowie 
1887 medalem brązowym premjow&ną

M A sF  W O S K O W Ą  do Z A P U S Z C Z A N IA  P O D Ł Ó G ,
własnego wyrobu, dalej 

Bursztynową g lazurę  do podłogi nadaje farbęi połysk za jedn. pociągnięciem. 
Pokost do gruntow an ia. — F a rb y  olejne do m alowania. 

L ak ie r do pociągan ia podłog.
Szczotki do szurowania podłóg. I Szczotki do froterowania podłóg.
Szczotki do zapuszczania podłóg. | Szczotki do zamiatania podłóg.
Soda do prania,
Mydło do prania,
Farbkę do bielizny,
Krochmal do bielizny,
Korzeń mydlany do prania materji,
Korę amerykańską „Quillaja“ flo pran ia  

materji,
Farby  do farbowania materji,
Farby na materje do szczotkowania, 
Farby do piór kapeluszowych,
Pas ę do odpolitui n wania mebli.
Pastę do czyszczenia szyb i szkła,
Bibułę do czyszczenia szyb,
Kredę szlamowaną,
Wapno wiedeńskie,

Krochmal do firanek i ko
ronek,

Farby do firanek i koronek 
BoraAs do bielizny,

Guma do bielizny,
Woda do rdzy na bie 

liźnie,
Sznury do bielizny.

Tryplę w kawałkach i gałkach,
Czernidło na blachy,
Kwaśną wodę,
Ług kamienny,
Szmirgel w proszku do czyszczenia stali. 
Papier i płótno szmirglowe,
Proszek do czyszczenia metali,

» „ » srebra,
Pastę dn czyszczenia metali,
Skórki irehowe i t. p.

1751 f

A 3 Q © S  J D S 3 0 0 6 0 (  3 5 * ^  3 0 0 0 0 * 1 ;
U f
r*  O sta tn ie  5 sz tuk  o ry g in a ln y c h  j a p o ń s k ic h

P A R A W A  N Ó W
j lf  b o g a to  na je d w a b iu  b a rw n ie  h a fto w a n y c h  sp rzed aje  się  

ob ecn ie  w sk u tek  n a ty c h m ia sto w ej p o d r ó ży  za bezcen  ; 
Czteroczęściowe 170 ctm. v,jsokie, zamiast 9ó złr. tylko 38 złr. 
Czteroczęściowe 125 etm. wysokie, zamiast G5 d r. tylko 26 złr. 
Bogato zlotem  haftowane Paneaux zamiast 60 i 70 z Ir. tylko 25 i 30 złr.

tylko w środę i czwartek
od 10. — 6. godziny

w japońskiej wystawie 
Hotel Francuski, pokój nr. 7.

P A P I E R  R I G O L L O T
Muszi arda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU 
A 7« będny w każdym domu i  w  podróży.

W ymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować A  ą  

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi- 1 
sem atramentem 
CZERW 0W YM ' 

jak obok na 
ARKUSZACH i i 

PUDEŁKACH.

Sprze
daje się 
wszyst
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD GŁÓW NY:

*24, Avenoe Yictona, PARYŻ.;

#

m
*  
m  m 
#
#

$ 
*
41 
#  
m  m 
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HENRYK SCHMIH
ŻYCTORYS

r  r-:t)Z

W A L E l f T I d O  Ć W I K A

o t.
L W O V v  1888.

C e n a  1 złr- 4 0
Skład w księgarn i

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E  L W O W IE .

Bliższa wiadom ość u Dra 
S etinaiH ka liczba 22.

%
%

L. 4.974. 1863O B W I E S Z C Z E B I E .
Dnia 29. października 1889 odbędzie się

P U B L I C Z K A  L I C H  i C  J A
celem  w ydzierżaw ienia  prawa

P R O P I N A C J I
wódczanej, piwnej i miodowej,

oraz p. awa poboru opłaty gm inuej, gm inie m iasta D rohobycza przysłu 
gującego, na prz ciąg lat trzech o i  1. sty znia 1890 do 31. grudnia 1S92 r. 

Jako cenę wywołan>a ustanaw ia się czynsz roczny :
1. za prawo propinacji . . . .  31.667 zlr.
2. ,, poboru opłaty gm iL n-j . . 23.333 „

razem 55.000 złr. 
W adium pr/.y licytacji zi ,żyć się mające wynoO 5 .500 złr.
Oferty pisem ne należy ie o -tu n p l .wane, przez ofer uta w łasno- 

ęczn ie porlpisai-e i op ieczętow ane, w nosić m ożna w dn u wyżej ozna- 
/onyin c.o godziny 12. w południe na rjce  komisji licytacyjnej.

Bli ż sze  wat  nnki l i c y t a c y j n e  przejrzane b y ć  mogą codziennie  
w M a g i s t r a c i e  t u t e j s z y m  w godzinach urzędowych.

W arunki te w yloż ie zostały równi ż w urzędach gm innych  
wszystkich w iększych  m iast krajil

Z  M ag istra tu
Drohobycz, 27. września 1S89. A R V A Y .

Z ces. król. uprz. fabryki |

RfiBESHARTA A R A I1A H 1A
we Freiwaldau

ces. król. dustawców dla austro-węgierskiego dworu 1659

RĘCZNIKI CHUSTKI, ŚCIERKI€ A

i wszelkie lnianne wyroby
poleca najtaniej handel

$

*1 
•  I
41

m m w m  • #

JAM  HIEDLA m  LWOWIE.
C e n y  h a r t o w n ą :  PP- odsprzedającym, właścicielom hoteli,  restauratorom, 

dla  szpita li,  zakładów kąpielowych i publicznych.

W y d aw c*  i redaJrto* odpnw iRdatialny; J ó * e f  L a s k o w n i f  ki* P a p ie r  % fab ry k i czerJańjik iej. Z Prnkarni rDziennika polskiego8, pod zarządem Zygm unta  HalaeiAskiego.


